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ra ne 
otarstwa zachodnie złamały ponownie umowy miedzy. 

narodowe - wprowadzając odrebna walute w zachodnich 
strefach okupacii i dokonały tym samym rozbicia Niemiec 
I Protest marszałka Sokołowskiego I 

BERLIN (PAP) - Dnia 20 czerwca dowód
ca naczelny radzie<:kich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech, marszałek Sokołowski, przesłał 
na ręce a·meryl<ańsldego guqernatora wojsko
wego w Niemczech, gen. Clay'a pismo, w któ
rym potwi"-.dza odbiór listu gen. Clay'a z 18 
czerwca, donoszącego o wprowadzeniu odręb

nej reformy walutowej w zachodnich strefach 
okupacyjnych Niemiec. 

Jednostronną. bez-prawna decyzja - oświad
cza marszałek Sokołowski - podjęta bez wie
dzy i zgody Rady Kontrolnej i poza jej pleca
mi, zlikwidowana została jedność obiegu pie
niężnego w Niemczech i dokonany został po
dział Niemiec. 

nia interesów ludności niemieckiej 1 gospo· 
darki w radzieckiej 6trefie okupacyjnej. 

Nastę-pnie marsz. Sokołowski oświadcza, że 
nie może uznać za prawomocne decyzje, ma
jące na celu rozbicie porozumienia, dotyczą
cego kontroli Niemiec. Cała odpowiedzialność 
za tego rodzaju akcję spada na władze ame
rykańskie, brytyjskie i francuskie. 

Jednocześnie marsz. Sokołowski stwierdza, 
że przyjmuje z zadowoleniem do wiadomości 
fakt, iż nowa walula zachodnio • niemiecka 
nie będzie wprowadzona w amerykańskim 
sektorze Berlina. 

„Uważam to za rzecz gamo przez się no
zumiałą - piue marszałek Sokołowski - po· 
nieważ w Berlinie może m_iei'.: obieg tylko jed
na waluta. Każdy zrozumie, że istnienie dwóch I 

walut w Berlinie p-odważyloby go6podarkę 
obieg pieniężny nie tylko w rejonie wielkie
go Berlina, znajdującego 6i~ w radzieckiej 
strefie okupacyjnej i będącego pod względem 
gospodarczym częścią tej strefy, podważyłoby 
to również całą gospodarkę strefy radzieckiej 
do czego nie mogą dopltścić radzieckie władze 
okupacyjne, w myśl zobowiązań, wynikają· 
cych z układów międzynarod9wyc~', 

W 6praw:ie propozycji gen. Clay'a co do 
końtynuowania istniejących stosunków handlo
wych między strefami zachodnimi a strefą ra
dzie<:ką, marsz. Sokołowski podkreśla, że prz.y j 
muje te propozycje do wiadomości i wyraża 
przypuszczenie, iż nie ma potrzeby przypomi
nać, iż za~sze był zwolennikiem jak najszer
szego rozwoju tych stosunków. 

Analogiczne pisma zostały gkierowane 
przez marszałka Sokołowskiego na ręce do
wód<'y brytyj6kiego, gen. Roberti;ona, do 
wódcy francuskiego, gen. Koeniga. 
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Marsz. Sokołowski podkreśl11., te nie mote 
przyjąć do wiadomości powoływania się na złe 
warunki gospodarcze w strefach za<::hodnich, 
jak.o us-prawiedEwienia jednostronnych de<:yzji, 
rozbijających jedn-0ść Niemiec. 

Marszaiek podkreśla, te - jak niew!\tpl!
l'tle wiadomo generałowi Clay'owi - ogólne 
t:.asady reformy finansowej w całych Niem
cze<:h zostały swego czasu uzgodnione przez 
przedstawicieli czterech mocarstw w orga
nach Rady Kontrolnej. Porozumienie to zosta
ł'l :zerwane jednostronnym dzi1tłaniem ładz 
okupacyjny<::h w strefach 'taohodnich. 

Strajk powszechny w 
był wspaniała; manifestacjq jedności klasy robotniczej 

Podkreślając, że gen. Clay uwiadomił wła
dze radzie<::kie o odrębnej reformie finan~owej 
w Niemczech 1achodnich prawie jednocześnie 
:z wprowadzeniem jej w Ż~'cie, marszałek So
kołow~kl zazna<::za, że fakt ten postawił ra
d:i:ie<:kie władze okupacyjne w trudnej sytua
cji i zmusił je do podjęcia niecierpiących zwło
iki I niezbędnych kroków w celu zabezpiec-ze· 

PAFYŻ (PAP.). St.raik powszech na :mak 
protestu przeciwko z;i.chówaniu się policji w 
Clermont Ferrand, odbyty na wezwanie CGT, 
ob.iął na prqw1ncjl kilka milionów robotni
ków francuskich. 

Górnicy ~trajkow!ill w z.llgłębiu Nord Pas 
de Calais, Gard i Loire. 300 tysięcy koleja
rzy porzuciło pracę. Do strajku przyłączyli 
się w wielu wypadkach członkowie „Force 

f 

Ouvriere'' ; Chr:>:eścljańskkh Zwhp:k6w Za-
wodowych. 

Pracownicy pnemyslu budowlanego, pra
cownicy gazowni i elektrowni, mC>tal nwcy 
praz. robotnicy portowi w l OQ proc. odpowie
dzieli na ' wezwanie CGT. W lirznych szkołach 
powszechnych i średnich nauka został::i przer 
wana na okres godz.iny. Wielu profesorów 
szkól wyższych paryskich podpis::iło rezolu-

d ież wiejska n dr o dz o jednośc· 
Uchwały kra;o ·ego zjazdu zw;ązku Młodzieży W ejsktej „Wlc.~ 11 

WARSZAWA PAP. Drugi dzień obrad kra
jowego zjazdu Związku Młodzieży Wiejski1>j 
„'4.'ici" wypełniła ożywiona dyskusja, w któ
rej zabrało głos ok. 40 delegatów. 

W toku obrad poseł Qzga Michalski zrefero 
wał założenie, nowej deklaracji ideowo-prn
gmnowej ZMW „Wici" którą ·zjazd prryj~l 
jednogłośnie. 

Deklaracja stwierdza. ie mlo<łzJleż wl~jska 
buduje PolslH:. w której nikt nikogo nie bę<f7le 
wyzyskiwał i wszyscy ludzie staną się !Jrai'-
ml. · 

W takiej Polsce praca crlowleka będ1ie 
Jedynym tytułem do uczestniczenia w docho
dzie społernnym. 
Podstawę struktury rolnej nowej wsi pnl-

6kiej stanowią indywidualne qnspodarstwa, 
które winny być związane Po pn~z Samopo
moc Chłopską z ogólno-narodoY1ym systemem 
gospodarki państwowej. Nie.mniej ważnym pro 
blemem pr:rehudowy s_,ołeczno-gospodarczej 
wsi jest ~calenie gospodarstw w oparciu o plan 
narodowy. 

Deklaracja stwierdza, że zachodzi konieco:
ność gruntowne1 przebudowy 5truktury go!<pn 
darczej Polski z rolniczej na przemysłowo-rol 
mcza. W planowym uprzeroysłowieniu kraju 
należy uwzqlędn1ć w odpowiednim stopniu 
wszechstronny rozwój przemysłu rolnego. 

Za podstawową komórkę życia go~pod-:ir
czego stwierdza dalej deklaracja - przyimu
jemy jednostkę gminną z uniwersalnit spót
dzieltfi::i Samopomo~y Cłiłop5kiej. Nowoczesne 
go~podarstwo rolne oprzeć się musi na nainow 
sz:y<:h osiągnięr:iach nauki, przy C7ym doniosłe 
znaozenie odgrywają tu nowoczesne maszyny, 
traktory i energia elek trycma. 

Deklaracja podkresla w1elk1e znaczenie 
szkolenia zawodoweii:o młodzieży w;ejskiej 

„Chcemy być milionowymi zastępami wszę-1 gruntownie poznać 1 opanować pod~bwnwe 
dzie tam, gdZ:e tętni .praca, gdzie rodz\ się prawa rządzące rozwojem społeczeństv•a i 
i rozwija nowe życie, gdzie potrzebuje nas przyrody. 
i woła Ojczyzna nasza - Polska". W pracy nad podniesieniem życia kul\ural-

W części poświęconej wychoM'aniu młodego. go wsi młodzież wiciowa będzie pracować 
pokolenia deklaracja stwierdza, że nowy czło ad upowszechnieniem ku,"ury, 'podniesie-
wiek wychow:my w duchu nowej moralności niem zdrowotności wsi i rozwoju tężyzny fi. 
będzie ofiarnym budowniczym i płomiennym zyczn"j młodego chłopski~gn pokolenia. l\IIłn
patriotą ludowe.i ojczyzny gotowym dla riaj- dzid „Widowa" okażP wydatną pomne wł::i· 
większych poświęceń dla narodu. Nowy czło- dwm oświatowym w objęciu wszystkich dzie
W:ek pozbawiony będzie wszelkich antynau- ci chłopskich jednolitą szkołą podstawową 
kowych przeRądów I wierzyć będzie w nie-1 oraz włączy się do społecznej akcji zwalcza
ograniczone możliwości poznawcze i twórcze nia analfabetyzmu„ 
ludzkiego rowmu. Dlatego mlodz'.eż musi rna1~~" rlatt na •IT. 2-~iei.l 

W środę dn. 23 czerwca br. o godz. 17.00 'w sali CRDK ul. Piotrkowska 243 od

będzie się 

UROC YST ZGRO ADZE IE 
z okazji 

100-letniej Rocznicy 
Powstania Czerwcowego Robotników -Paryskich 

W zgromadzeniu wezmą udzial przedstawicie le Francuskiego Komitetu Obchodu 

Stulecia Wiosny Ludów: Joanny Berlioz, członek Komitetu Centralnego Komuni

stycznej Partii Francji I prof. Comu. 

\Vo.Jewódzki Komitet 

Polskiej Partii 
SocjaUstycznej 

Wojewódzki Komitet 

Obchodu 100-lecfa 

Wio:my Ludów w Łothł 
. ' 

Komitet Łódzki 
Poiskiej Partii Robotniczej 

Poważ11ą rolę, w przebudowie gospodarczej 
wsi odegra również rejonizacja i specjaliza
cja produkcji rolnei. Młodz'eż „wiciowa" 
vłinna w tej dziedzinie. odPgra.ć pi.ollierską rol.ę I 
oni przygotowania jej do odb_:idowy ~aj~ ---------millll!!l-1111!1~ _ ~~~~-~-~-~--·· ~--------~-----

~i(l wzywając~ do 111Qlidarrzow~n~a §ii: ze 
strajkującymt rohotnik.ami. 

Z większych miast, gdzie strajk objął przy
gniatając::i większość prawwników, ',rymienić 
n;ileży: Marsylię, Tulon, Tuluzę, Borde:rnx, 
Lyon, Dijnn, le Hiwre, Dieppe, Rouen, Am!„ns 
i Strasburg. Man'festacje, do których. przy-. 
łącżyla się w wielu wypadkach ludność, od
były się w spokoju. -

PARYZ (PAP.). W clerrnont Ferrand, po 
od·miłanlu odd7.i1'1lów policyjnych z innych· 
miast, panuje zupełny spokój. W szeregu 
przed~'.ębiorstw pracownicy przyshipili do pra 

'cY, uzy~kując podwvżkę płac. Dyrekcja fa
bryki BPrgougnan zgodziła sie na przyjęcie 
z powrotem do pracy aref:ztowanych w~kutek 
z:ij~ć robotników. Rozmowy o porhvyżkę 
rlac toczą się nadal. Przed fabryką Bergou
gnan, okupowaną nadal przez wojsko, zostaly 
ustawione pik;ety strajkowe. Na niedzielnym 
wiecu 15 tysięcy robotników zakładów Miche 
lin pn~t;rnnwiło kontynuować akcję ~tr::ijko
wą. Do m'a~ta przybył min;st"r pracy Da
niPl May1>r cPlem zażegnani::i konflikt.u. 

Zanntr„vann nowe strajki prot<?Stacyjne 
przeciwko skrizaniu robotników za udział w 
akcii strajkowej. Duże oburzenie wywołała 
wiadomość, że ~anaty z gazami łza'\\iącyml, 
jakich 11ż;rla polida przrch lrn strajk 1J cvm, 
pochodzily z m;oga.zyroów niemieckich zakfa· 
rlf}w I. G. Farb\~nind111<łril', 

(w) 

Prasa amerykańska 
o prot.stach Polski 

NOWY JORK, PAP. - Dzienniki amerykań 
skie porla.f na czołow:vrh mif',iscach wfado· 
mość o prote~de nądu pol§kil'go, złożon:vm 
w nr11~rhmrnci„ Sfanu pr;r:eclwko zalece· 
niom konforl'nc.Ji to dyńskiej. Wiele pism 
cytuj· oś ~iadczenie ambasadora Winiewicza 
na temat stanowiska Polski w sprawie nie
mieckie;. Prasa podkreśla, że rząd Polski 
występui::ic z protestem przeciwko uchwałom

0 

k•mferenc.H londyńskie;i, _... wychodzi z za.
łożenia, ie prot>lrm bezpieczeństwa w Euro· 
pie lnten·~11,il' 11ie t.vlko 6 państw. które n• 
r.:i:estnic:i:yły w naradac!: łondy-ii;kich, le-!:Z 
również inne k1"ajC', a przede wszyskim kraje 
sąsiadujące z Niemcami. 

„New York Times" zaopatruje wiadomość 
o notach protestacyjnych Polski tytułem: 
„\Varszawa protest1lje przedwko pHktowi w 
sprawie Nil'miec, stwierrlw;ią,c, że układ łon• 
dyńskl zagraża bezpieczeństwu Europy". 
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Papież wiedział o zbrodniach niemieckich i mil czai 
K · ia krakowscy zeznajq na procesie hitlerowskiego wladcy GG· - Buehlera 

ces~~K~W (~~ ~W ~artym .dniu pro- Na pytaniP.. gędziów i ławników ke. kan<:· GG I czy ducho ieństwo ll!mu się przec1w1a· niach tych u~sztą pisał już uprzednio kardy-
Elu hi ~ .e:a dk. un w al6 zym ciągu pn.P.· Jer:i Mazanek ośw;adczył dalej, ii Niemcy do· łol · na! Sapieha, a w czasie spotkania Sapiehy z 

c w ~Ja ow. magali się, aby kuria wydała :r.amidzenie pro• Swiadek' - Tak. Myśmy 6ię temu p:zec;w- Buehlerem 1 dowódcą gestapo, gen. Kopp~, 
Pierwszy 'lemaje ll-45. Stefan Ma:ranek kan· b06:r.c:r.om, żeby ci 1 ambon polecali wlernym stawiali, ostatec:r.nie jednak Niemcy •Wego sprawa ta je6zcze raz została omówiona. Nie 

clerz kurii b1skupit>.j w Krakowie. Stwierd?.ił terminowe oddawanie kontyngentów oraz n- ks'ędza otrzymiłf. ma więc wątpliwości. że oskarżony byl o 
(>n, :ie stMUnek okupanłów do kok:o!a nie róż chęcali ludzi do wyja7du na roboty do RiMzy. Prokurator Sawicki stawia wnio~ek, <1by wszystkim dobrze poinformowany. 
ni! się nicrym od f'lo~unlcu do reszty Polaków. Zapytany o wypadki narzucenia biskupów zacytować pewne dokumenty i pam ętn:ków. Swia~ek 6twierdza dalej, że w sprawach 

W di;ie;;ięć dni po wkroczeniu Niemców przy- n'em1eckich na terytorium Polski, św,.1 ':lek Franka i protokółów i posiedzeń „rząfo GG", niemieckich okupant :tqdał od kościoła %afę
s-.zli do kurii g&Stapo~cy 'I! 'Z.apylanie111, gdzie stwierdza, że biskup. Splei/ mianowany został na potwierdzenie tezy świadka, że du:tt •• wiP.11· cia „politycznego" atanowiska. W aprawach 

Jest o!tifz Wita Stwosza. W paździr::rniku i li- za zgodą i wiedzą ówczeMego rzqdu polskiego. 8lwo 'polskie prześladpwane było zarów•10 z ra- polskich zaś żqdano apolityczności kościoła. 
etopadzie 193Q r. roipocięłr 11'ę areeztowania Kii. łazanek zernaje nalej, że po wkrocze· cji swej przynależności do kośc10J.a, jak J do Prokurator Sawicki zwraca następnie uwa· 
księży. Na terenie samej diecezji krakowski'!j niu wojsk niemieckich do Lublina znalezhno n'11f'du polskiego. gę Trybunalu na ciekawy wniosek, wynlkaj11· 
aresztowano. przeszło 100 ks1eży,z klórych 40 w sąsiedztwie pałacu biskupiego broń, czy też Pierwszy z tych dokumentów pochodzi z cy ze zbadanych dokumentów. W roku 1942 

zgmęło. Ogołem w Polsce 1.1ginęlo 1 ręki nku· amunicję. skutkiem czego zaare-sztowano ~ał1t dnia 19 grudnia 1940 r., gdzie Frank ;:ia poo;le· kardynał Sapieha prosił o audiencję 1 jakkol· 
Pal1la 1.811 księzy, ora:i 521 zakonników I zfl· kurię i całą kapitułę. 1·s. bi1;kup Fullman zo- dzeniu rz'ł,du 11lwierchil, iż kościół ka'•Jlick1 wiek Frank wyraźnie zlecił Buehlerowi kardy· 
l<.o.!IJlic. stal po 11pływt1~ półtor11 roku i.wolniony, '1lo11• sial się bardzo niepn:yjozny w slosunk1z do nała przyjąć, to jednak oskarżony spotkania 

iemcy xamltnęli pra-..·ie wr,7 .;tkie cemi· kowiP kapituly Jednnk i bi6kUp· ufragdn 1gi- Niemców J określlł katolicyzm w Pol~ce J·•lrn tego nie zorganizował. Urządził to spotkanie 
naria duchowne z mndl\te ników usunięto nęli w obozach. blok narodowy, w stosunku do które~o należy natomiast dopiero w roku 1943, to macr:ył w 
wszystko, co przypominało Polskę, zakazano Na pytania prokuratorów Cypriana l Sa· stosować twnrdq rękę. Drugi dokument z kon· momencie, kiedy zaczęły. 1!'ę niemiecki& nie-
rownież nabe>Zeń tw dziękciynnych w rocini· wi<:kiego, zmierzających do wyświ<:?d<Jni11 ferencji prasowej, gdzie Frank oświadczył, że powodzenia wojenne na wschodzie. 
ce narodowe oraz śpiewanie hymnów „Boże sprawy informowania w c1osiP okupacji Waty „Jeżeli "iię twierdzi, !e kalolfcyzm jest truclz- W zwiąiku z pytaniami stron, łwladek 

co9 Polskę" i . „Serdeczna Matko", Interwencje kanu o stosunkach panujących w Pol-rce, ~wla- nq dla narodu, to mogę Polakom życzy~ tej stwierdza dalej, te 06karżony nie mógł n.le 
epi6kopatu we W'<1Y6t kh tych !<prawach nie dek nie daie zdecydowanych odpo·v;edzi. trucizny". wiedzieć o aresztowaniach księży. Swiadek 
o<lnofl1ły na1mnie1 7.eQn f'kulku. Z11żądano rów- Stwierdza jPdnak, że niektórzy k-si~a. •ak np. I wreszcie dokument t poeiedzenia człon· jest zdania, te „rząd GG" był o wszystkim Jn· 

niez od kurii wykazu żydów ochrzczonych. ks'ąd1 Młodawski, wyjechali do Rzymu. W·a- ków rządu z 11 lutego 194.4 r., kiedy Frank formowany. 
Żądaniu temu uria odmówiła. W więzienia~h domośri były przesyłane via nuncjatura w Ber- m. In. oświaticzył: „Mam dość zdrowego roz· Prokurator Cyprian wnMl o odczytanie wy· 
i oboza.c,h za a1.ano udzielać umierającym i lin ie. Zdarzalo się również, :ie kierty wo;;;ka sqdku, ażeby zrozumieć, ie księża są naszymi jątków z pamiętników Franka. 
skazanym na mierć pociechy religijnej. Urz.ą, włoskie przejeid:iały przez Kraków, ktoś zu- śmiertelnymi wrogami". Generalny gubernator stwierdza w nich jae• 
dzan? łapanki do robót w Niemaech przP.d bierni list. Swiadek stwierd7a, 7.e na oqół o dC"· Przesłuchiwany z kolei ~wiadP.k k§. prałat no, że policja w Gubernil Generalne/ /est pod· 

kośc: olami po nabO'Zeństwach. .Najcenniej- sunkach między kościołem a rządem GG sto;J~ Domaeik 'Zeznał, :ie ctosunek „rządu GG" do porządkowan-0 jemu lub jego zastępcy, zastęp

sze zab tki ttu.ki o ielne j, jak obrazy, re- ca r:rposlo/1Jkn była Informowano. kościoła katolickiego w Pol!sce był negatyw- cq tym był - jak wiadomo - oskarżony. Ge· 
lrkw arze,ksiąlki i do umenty 1.0~taly zrabo- Zapytany dalci przez pmkun1tora Si\wirkie· ny. Usiłowano fednak wykorzystać wpływy neralny gubernator zastriegł eobie ponadto 
wane. Wywlez:ono [~i do Niemiec rltwony ko go, czy arc bisJ-up Spl Ił. narunył :>rl!.W'.'I ka- kościoła w relach propagandy proniemieckiej kierownictwo ,.Sonderdie.n-stem". W każdym 

.ścieln . Ko!kiól parafialny św. Szczepana w nonic:rne przez podział dieceiji gcłań11!<iej we- I dlatego próbowano porozumienl<i. Domagano wypadku - pisze w pamiętnikach Frank_ -
Krako ie oraz kościół Oominikanek zamienia- dług narodowego pochod1enia ludności, św:a· się, aby księża wygłaszali cmtymarksistawskle „policja jest tylko egzekutywq rzqdu, a ale 
no I'a magaiv·ny wojt1kowe. a prot ·ty kar- dek odpowiedział, ii nie bvlo to w 7wyczaju kazania. odwrotnie". 
dynala Sap: eh , ierowane n~ piśmie do o- prawa kanonicznego r1ym. kiPgo, tr:rk! rZ'!CZY W dalezym cil\gu 'Ze'Ztlań bl!ldz Doma«ik Trybun11ł odczytał naflłępnie memoriaJ ka"' 
tika nego i dowódcy polir:ji Koppego, nie jf'dnak zdarzały się m. in. w Ameryi:e ' Kana· potwierdził oświadczenie poprzednkh świad· dynała Sapiehy do Franka. Oskarżony utczy· 
otrzYJTJy ano i regnly odpow1Pdzi. dzie. ków, głoszące, że BueblPr :tosta! p-0informowa· muje, że nie pnypomlna eobie, cry list ten do 

Prokura or zapytuje dalej, czy były 'P~óby ny przez .ktlrdynala Sapiehę o zbrodniczych niego doszedł. 
sz · l ie tart dzenill i roz);~n w dawał 

kur;! urz'l'dni. Wild n, tóremu podl gały w 
„n~di1e GG" pritw.., ,ości nt'. 

W lipcu 1941 ro u ra'IJtowaM i ~ ~~kh 
pTacown•kow kurii. Swiade m 11ł wówczas 
codz.i llllf' wizyt g tapn u \!iiebie, tóre chcia· 
ło :r iego uobić ·ego onfidenta. Wobec 
sl4ł go opor , q tapo IHE!6Zlowalo świadka. 
PT'U!iałuchiwano o w ~prawie pieniędiy, przy
słań eh z.za granicy. clla profesorów, któ!"ly po. 
wnkili 'l S· ch!ienhau n. Swiad prz~iedzial 
10 l~ięc, s onfelupkh l 16 miesięcy w 
Wimiczu. W więzieniu świadek był bity i gł-0 
dzony. 

podziału jurysdykcji kośc!elMj na obszarze czynach ładz okupacyjnych w GG. O zbrod- Na tym przerwano rozprawę. 

łodZ-eż. wiejsk n drodze do jedności 
Uchwały krajowego zjazdu Z~iązku Młodzieży W~eJskłei „Wici11 

(Dokor1czenle ze tr. 1-sze/J
Analizując z kolei zadania j role; ruchu mlo

dzieżowego w Polsce deklaracja stwierdza, że 
w Polsce Ludowej zada.nia l o wi;piki całej 

młodzieży 1 wsl)ólne. DlderD przez współ· miecklich 1 listu biskupów polskidl do mJo. 
pracę s bratnimi organizacjami młodzieioWY• dzieiy. W rezolucji czytamy m. lu.: „Llat papie. 
ml ,.WiciH budują "wi.adomle jeflność ani.. źa biorący w obronę Niemców proteatancklch, 
acyjrul, lod ro pokoi ni Pol3 którzy zostall wysiedlenl 1 prapol&kich 1Jem 

Deklar.acja. omawia dalej wielkie :snacze- na podstawle umów międzynarodowych I T>Od· 

Wol- I d k- z· d PPS nle ~OjU3ZU robotniczo·chlopsltlego dla umoc· waża11·ą7/aszebgra_nl,ce na Odr6dze I Nysle /tnt 

Wo Z I laz Jtieni-a władzy ludowej, „Łączymy r<Ufykalne wrog 0 sce, 0 raza qcy ·na.r w jego uczu· 
t.radyc/e kilkud:zles/ęciu lat walki o poatęp I ciach religijnych i narodowych 1 Jak.o lakl 

I · / hl ki j jest proniemieckl, .olldarym.jący aię 1 lau:y· 
zako · czyi swe obrady we Wrocłt1wi11 ~:::i;~· :~1!~'4: _:ar:t~d;cJ~ ewaik unem". 

We Wrocławiu odbył się IV Wojewódzki I Po rr.t•mów~eniu posła Cw-1..ks, nbrił !Jł •s wyzwoleńczych ruchu robotnlczeg-0". Rezolucja stwierdu., łe -pewne W".!tecme 
Zjazd Delegatów Pol„l<iej Partii Socjali6t7-c-i· I •e:t &'an WK PPR - Malwin, t'>•r etw.eT „Odrzufamy stanowez.Q agraryzm - stwler kola kleru będąc wyk/adn/kiPm WatykMU w 
nej .z ud.ziałem około 700 delegatów z te~euu dził· dza deklatacja ~ który 'przez szkodliwą kon· Polsce przemllczafą list pap/efo, godzqcy w 
Doln~o Slą~.k~. „Je.st wiel1c11, aasługll wa.zej organ!nc}.I, że cepcję trzeciej •iły rozbijał sojusz chłop&ko- byt narodowy, a w Ilsfach do młodzieży poi· 

. ZJazd ..,., •m1~nlu wł~d'I centralnych PPS po- potraflla ona tiprawnie usuoąć prz~zkody ml robotniczy, a tym saJllym przekreślił możll· sklej walczą I' glównymJ elementami hlfato

'WJtał pi;iseł Cw1k, •t!f1~rdu.j11,c w swym I>~~e- drcdze do 'Z.jednoczenia, przełamać trudaośd f wo ć prowa.<benia zwycięskiej walk.i 11 tllitro- poglądowym.I, które aą podwaliną 1111troju de-
mo~ieruu, . te ~o-:entaJlł on•. wkla~ dolno1.~· pomas:r.e.rować naprzód ku jednoki J>OlSkiej jem kapitalistycznym", mokracjl ludowe/. 
f! t•J organizac;1 PPS 'W dueło 11ednocien;a klasy robotnlC'z.eJ'." W walce o J>Okój ł l~ll p~ło4ć na- R 1 j 1 

„ b h dó ~ l t •n.rur Wi i" .... ć ba.i-• ezo uc a omaw a 1U11tępnfe uereg ..,...._ 
partii to otnkzyc . z· d . ł 1 . kt"' j ~ ~ ro w „w a a UM.•• " c .1or0<:7y ""..,e 1 6 jctJri „~~ 

• • v..1 •efera<:i~. wygłos-zonvm następni& n& te· Jaz . powzią. re:io .ucię, w ure po~;e - w jednym szer1>gu ~ całą młodzieią uzeszoną n ę • ·e, zdaniem sjazdu „Wier, wlnny byc! 
m t Yadań Zjednocionej Partii Klai;y Robotm lono. m. m. kon1ec:r.nosć bezusta~negv z.a-::.eś- w Swiatowej Federacji Młodzieiy Demokra- przedsiębrane w celu polotenla tamy tego ro-
<"7!!j, po-5eł Cwik potlkreślil, że jednym z l>'Jd· ~1atm~ .wspDółracy St PPkR. Rdezolucia ~zy~~ •o- tycznej. dzaju polityce kleru. 

llc~wcw eh "Zaddń partii będzie stworzen:" 0 n~ ow 0 n~go. ąs a 0 . U<;z~enia z:e llo- Młodzie:! wiciowa deklaruje się 'l!decydo· Zjazd podjął następnie rezolucję wzywa.ją• 
w~ród je1 członków i w całym narodzie ;- ·i· cz~n~a podnie-s.~eniem wydaJnosci p:acy ' ja· wanie po stronie obozu po-stępu i pokoju wal· cą całą młodzież chłopską i w zyetkie ogni· 
sk1m i•o-vvego sto. unku do pracy 1 nowej ma· kc:.c~. produkcJ~· vY konc1;1 .ucze6tni~y konr:- czącego z międzynarodowym imperializmem. wci organizacyjne zwii\zkU do podjęcia współ· 
:a~uni<,, które już dziś wykuwa si: w na6ivrb ren~Jl se~deczni& pozdr~wiaJą ~:atnlll or.gar.i· „Najpotętniejszym gWarantem naszej suwe zawodnictwa pracy na wsi w celu zwiększe• 
:tJp~ :r: «'<'h, hutach I fabrykach. W zjedn'J-cto· zac1ę woiewódzką Polekiej Partu RobotuiC1.ej. renności l pokoju - stwierdza w 1akotlczeniu ni~ wydajności produkcji roślinnej i hodowla· 

ne: perli\ - podkreśla mówca - nie będz:( Prezydium Zjazdu .wysłało do gen~:11.lnego deklaracja - są państwa demokr-0cjl /udowej n~J. 
byJy.:h PPR-owców i byłych pp5.„wców. Bę •ekretarza CKW PPS 1 generalnego a.e . .r:retarza ze Związkiem Radzieckim na czele". Uczestn"cy j d b li 1 
dq t\•,lto ludzie, któ1v. eh wartosć m1erz·,-f! sit; KC PPR depeszę, ~wiadamiają<:ll o uchwa- • * • 1 1 ~~ u wy ra ponown e 0 • 

· ł h k f „ • • • gr?mną wlększosc1il dotychczasowy zarzi\d 
bę<ii.'e wyłqc21nie wCMlościq iclt pncv dla do ac on erencµ. . I . 5:ty. ~ra.10~„ zja~d Związku. ~odzieży I qłowny 1wi"2\:U z ob. Ignarem jako przewo· 
/'m1 .&,r~t wbolni~Hij i całego na~o"lu poJS.ll!e Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandara~ ł W1e]i;kleJ „W:c1 podJął jednomyslni& rez-0lu· dniaącym Zwił\Zku Młodzie.ty Wiejskiej Wi• 
,.,. " ,.Międzynarodówki" zakończono obrady. cję 'w sprawie iilstU: papieża do bh;kupów nie- ci" na czele. " 
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Bracia tak nalegali, że Niaz nie m6gl 
im odmówić: wszedł do ich domu i był 
przyjęty z wielkimi honorami. Na stare 
lata za swoje uczciwe i' czyste życie o
trzymał największą nagrodę. jaka może 
przypaść muwłmaninowi na tyril świe· 
cie. Został Niazem-bobo, co oznacza 
dziadek Niaz, głowa dużej rodziny, któ
ra liczyła czternastu wnuków; spojrzenie 
jego mogło rozkoszować się stale, Wf;' 

drując od jednych różowych zamaza
nych morwami i winogronami policzków 
do następnych niemniej ubrudzonych. 
I od tej chwili słuch jego więcej nie 
zaznał udręki spokoju, ta'k, że czasem 
bywało mu dość ciężko i musiał odda
lać się wtedy do swojego domu, gdzie 
odpoczywał i wspomniał o tych, co byli 
tak bliscy jego sercu, a którzy odeszli 
tak daleko. nie wiadomo dokąd .. ; 

N dni rrri''ow~ odchodził często i wy 
pytywał „,. · · ·· :. 1i karawan, którzy 
orzvbvNcl do 9,~chary ze wszystkich 

• ZOFII 8 EYLIN 

krańców ziemi: czy nie· spotkali dwoje 
wędrowców - kobietę i mężczyznę na 
szarym osiołku, a kobiety na białym 

bez jednej ciemnej plamki? Ale prze
'ijodnicy karawany marszczyli swoje o
palone czoła i przecząco poruszali gło
wami: nie spotkali takich ludzi po dro· 
dze. 

Chodża Nasredin, jak zwykle znikł 
bez śladu, ażeby nagle zjawić się tam, 
gdzie go zupełnie nie oczekiwali. 

ROZDZIAŁ OSTATNI 
który mógłby być początkiem nowe' 

książki. 

„Przebyłem siedem podróży, a o 
każdej istnieje cudowne opowiada
nie, które niepokoi umysły'' (Sind-
bad - podróżnik). · 

oto zjawił się tam. odzie najmniej 
się go spodziewali. Przybył do Stam
bułu. 

Stało się to na trzeci dzień po tym, 
jak sułtan otrzymał list od Bucharskiego 
emira. Setki heroldów rozjeżdżało po 
miastach i osiedlach wspaniałego kraju, 
obwieszczając wszystkim śmierć Chod· 
ży Nasredina. Mułłowie z radością po 
dwakroć dziennie czytali w meczetach 
list emira i wznosili do Allacha modły 
dziękczynne. 

Sułtan ucztował w ogrodzie pałaco· 
wym, w chłodnym cieniu, skrapianyrh 
wilgotną kurzawą wodotrysków. Dooko· 
la gromadzili się wezyrowie, mędrcy, 
poeci i służba pałacowa - "'3Zyscy w 
oczekiwaniu datków. Czarni niewolnicy 
przechodzili szeregami roznosząc dy· 
miące tace, fajki i dzba!JY. Sułtan byl 
w świetnym humorze i stale żartował 
"Dlaczego dzisiaj, nie bacząc na upał, 
w powietrzu czuje się jakąś rozkoszną 

lekkość i woń? - pytał mędrców i po· 
etów, filuternie mrużąc oczy. - Kto m: 
właściwie odpowie na to pytanie? Ci 
zaś rzucając przymilne spojrzenia na su· 
to wypchaną sakwę w jego rękach, od 
powiadali: .,Oddech naszego. olśniewa
jącego władcy napełnił powietrze roz
koszną lekkością, woń zaś t.l'llosi się 
wszędzie dla tego, że dusza niegodzi
wego Chodży Nasredina przestała wre: 
szcie zatruwać swoim gnuśnym odorem 
świat'' . 

W strooie, strzeqąc porządfo, stał na 
czelnik starr.bul kiel straży, któN tym 

tyl'ko różnił się od swego bra1a Arsłan
beka, że był jeszcze okrutniejszy ł 
przy tym straszliwie chudy, które to c -
chy były w nim nieodłączne: glowa je
go ozdobiona zawojem sterczała M 
długiej i cienkiej szyi, jak na palu (wie· 
lu mieszkańców Stambułu r~do.;l'lie z ul
gą westchnęłoby słysząc takie porów
nanie). 

Wszystlco szło gładko, nic nie mąciło 
święta i nie zapowiadało nieszczęścia. 
Nikt nawet nie zauważył zarządcy pała· 
c~, jak ten le~ko i zgrabnie prześliznął 
się do naczelnika- straży I coś mu szep
nął. Naczelnilc: drgnął. zmienił się na twa 
rzy i wyszedł szybkimi krokami. Po 
chwili wrócił blady i wargi Jego drżały. 
Rozpychając dworaków, zbliżył się do 
s~ltana i w ukłonie przełamał się przed 
nim na połowę. 

- O wielki władco!. .• 
- Co tam znowu? ... - z niezaaowo• 

leniem zapytał sułtan. - Czy nawet I w 
takim dniu nle potrafisz zachować dla 
siebie swoje więzienne nowinki? Mów 
więc prędzejl · 
. - O wielki i olśniewający sułtanie, 
·-yzyk odmawia mi... 

Sułtan zaniepokoił się i ściągnął 5rwf. 
Naczelnik straży zakończył szeptem: 
- O n - fest w Stambulel 
- Kto? - ał 1rh"''TI qłosam zapylał 

c::·1łtan - chociaż cd razu zrozumiał o 
kim mowa.. 



, 
_'str.! !N~r~1~7~0~;...;;;.,..,_,.._. .... _,,,.....,.....,.;;;;;.,;,;;;;,,;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;:;--~~~~~~------,-~~-=::::;;;;;;::;;;;;:=:;;;;;::a-.;;;.-. .... ._~~~~-:-;,;;;;;;~~-:~~~ • 

Wieści ze Zw. Radzieckiego 
POŁUDNIOWE OWOCE NA 'pół.NOCY 

t emu I at d s i em e 

22 czerwca z·eń 
----------------------------

p mowy 
Ozie Io e zn aczen1e zwyc ęstwa ZSRR nad łasz ystowsk; m napastn'k em 

W samym 6ercu 6tepów Ałtaj6kich ro"Zdlł~ gają S < ę obszary kokhozu im. Mołotowa'. ~al.: 
oaza wyrasta tu ogród owocowy . . '!" c~ę~k1<;h warunkach ~ Lmo6ferycznych Sybern ros me T_.u i dojrzewa około 50 gatunków owoców. l"ie
k•Me 7 nich 1dcbyły sobie po:wszechne uw~-

' \V nowowybudowanych cleplarn1ach. do1-~~:~a ią cytryny, pomarańcze, mai:idarynk1. Na grządkach kwitną kwiaty - tul!pany, astry, 

7 J~t temu 22 CZERWCA 1941 ROKU, Niemcy rozpoczęły dziaJania wojenne przeciw stwem, na zerwanie więzów pnyjażni między ~ ' · d · · t t ow datę narodami ZSRR spaliły na panewce. 
Związkowi Radzieckiemu. W historii drug ie j wojny światowe] zie'! . en 5 an. i. · r- Siła gospodarcza i polityczna Związku Ra-o znaczeniu przełomowym. Napastnik hitlerowski, wzmocniony. pow.aznie podbo1a_mi pie gec, •g me. 

Kołchoz ten ma m'.Jionowe dochody. S~m 
sdd ·OWO·-<·wy przynosi mu przeszło 300 tys:ę· 
cy rubl: d ·'-bodu rocznie. 

wszych dwóch lat wojny i upojony powodzeniami na .zacho~zie,. liczył na to, ze zdoi~ narodami ZSRR, 6pałily na panewce. swoje sukcesy powtórzyć w ~ojnie l!rzeciw Związkowi Radzie?.ki.emu. Przekoname to po o Jbrzymi jest wkład. ZSRR .w dzieło zwy· dzie!ało wielu miarodajnych politykow i W()]Skowyc11 w AnglIJ 1 s.tan~c~ .z1ednoczonyc~ cięstwa i utrwalema pokoju. . . w świetle z;.nanych obecnie faktów i dolm mentów nie u!ega wątoi1wosc1'. ze na taki wl?s- W czasie wojny Związek Radz1ec.k1 nie obrót wydarzeń liczyły kieroyvnicze kola wi.elkokapital1sty_czne. ktaJÓ"; anąlosaskJC.~ skupił wokół siebie na~?~Y walczące ?. wspol· i źe oddziaływały w tym kierunku, hamując wspo/pracę a/iantow i starając się osłabic ną sprawę - o wolnosc i 6uwerennosc. 
NAJMŁODSZA AKADEMIA NAUK 

Kazachstańska Akademia Nauk należy do 
jednej z najmłodszych w ZSRR. Mimo t~ zdo· :ala w ciągu krótkiego czasu. swego 1!ltme• 
nia 6lać 6•ę potężnym ośrodkiem naukowym 
1foubliki. W skrad Akademii wci1Jó1 17 '.n· Ś'.vtutow naukowych i badawczych ', \nele. m· nych ~o.kl'3..:!ow naukowycn. W ro.tu uo·eg• 
łym 1espół pracowników A.k~demii _ ror.p;a<o
wa, '..l.t5 poważnych zagadmen nau 'JW}Ch, z 
k:O'.}'Ch część przekdZana został! d!a n~ak
tyrzn~go wykon:ysta'>ll!. W. roku ::i;el.ąc:rm 
zaµ·~ owano opracowan·e du"Lo w•<:ll.f>1eJ •• o
ści tematów. 

Związek Radziecki. 
Dziś stoi na czele 6iJ broniących postępu i pokoju przed zakusami imperialistów - pod-H 

istoria przekreśliła be'l res"Lty te plany I naród stanął do obrony sw~j -.rncjalistycznej żegaczy wojennych. i rachuby. Związek Radziecki znalazł o iczyzny. Front i tyły stały 61 ę Jedn'(~' .zwar- z perspektywy 7 lat, '.lpoglądając na dzień • dość 6ił nie tylko na to, aby odeprzeć a· tym obozem. Klasa robotnicza, chłopl i .mtell· 22 czerwca, znajdujemy pełne i glębokle uz.atak niemiecki. Związek Radziecki okazał się tq gencja znosili bohatersko '."'szelkrn br~~ s~~: sadnienie wiary w t-0, że siły, broniące poko7u, potęgą, która rozstrzygnęła o zwyci~stwie,. zła- wodowane wojną, .wzma_cmah gospod ę ntu. demokracji i niepodległości są potężn_iejsze . mala kręgrułup uchodzącej za „mezwyc:ęzo- rodową, "La.spakajal.i wszelkie pot:zeby fro . niż siły wojny i agresji - wiary w zwycięstwo ną" armii niem:eckiej i zmiażdżyła imper'.aliz.m Rachuby h1tlerowcow na demora~1zacię tyłow, słusznej sprawy. S. D. nie~ecki,wyrywając mu kły i pazur~ l!n!a~ro~tl~a~m~.m~1ę~d~z~y~k~l~a:s:ą~ro:b:o:t:n~1c:z:ą~1~c:h;~~p~-~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~ Udział w wojnie Związku Radzie<:kiego t.a· I I decydował o jej wyniku. Udział w wojnie a m Związku, jak-0 jedynego mocarstwa ar.ty1mpe· · i „ 
WZROST ILOSCI ZATRUDNIONYCH 

ri!Llistycznego, zadecydował również o 6amy~ charaktene wojny, nadając jej w całej oełm 
oblicze wojny antyfaszystowskiej, wojny w o· 
bronie wolności, demokracji i niepodległości 
narodów. Udział Związku Radzieckiego w woj· j nie wzmacniał wiarę w zwyc~two, wzmacniał 
zarazem wiarę i pewność, że owoce zwycię-
6twa nie będą zmarnowane. Ta wiara i pew
ność były dla wszystkich narodów potężnym. 
naturalnym bodźcem do zwiększenia wysiłków i O'fiarno9ci. Ta wiara i pewność umożliwiła 
szerszą, ni± do tych ;zas mobilizację sil dla 
zwycięstwa. 

R us"Lając 22 cz.erwca na wyprawę ,.,ojenną 
przeciw Zw. Radzieckiemu, Niemcy ufali 
w swoją pnew.i.gę techniano - przemy

słową oraz w pnewagę 6Wego doświadczenia 
militarnego. Wiele nadziei pokładali rówri ' eż 

Mija osiem lal ocł zbrodni w Palm/rach. .Nier:ial r6wno_cześni~ padll .od kul nl~miec· I WYDAJNOSO PRACY W ZSRR kich na polanie palmirskiej Mieczysław Niedziałkowski I Macie] .R?t~J· Zbrodni~ pal· w pierwszym kwartale 194~ roku ogólna mirska, która pociągnęła za sobą śmierć d w~ c~ołov.;ych p;z~~awicieli demokraCJI . P0 !- ilość pracowników fi"Lycznych l umysłowych. skiej nie była pierwszą ani ostatnią zbrod mą, Jakie] dopuscil się okupant. Symbolizuje zatrudniO'llych w gospodarstwie narodowym ona jednak metody, przy pomocy których. z~ławić chciał. okupant polski ruch oporu. ZSRR, wzrosła w porównaniu do pierws"Zegd Symbolizuje bezlitosną walkę, jaką wydali Niemcy robotnikom 1 chłopom. kwartału 1947 roku o 2 milionv osób, przy Smierć Niedziałkowskiego i Rataja, którzy jako jedni .z pierwszych przy.stąpfJJ do ?r- czym ilość zatrudnionych w pnemyśle WJ,;I"· ganizowania Polski podziemnej, nie pos?:la r:a marne. ! f1!1m:', te setki J tysiące dział·1~zy 6ła o jeden milion osób, 150 ty6!ęcy młodych. konspiracyjnych podzielilo potem ich lo!, g~nąc w więzienia.eh, obo~ach kon_centra?}'J- wykwalifikowanych robotników ukończyło w nych i ulicznych egzekucjach - nie udało 5Ję okupantowi ani na chwilę zdławić pols.cie- pierwszym kwartale 1948 roku szkoły fabryczl go ruchu oporu. 
ne i skierowanych "L06tało do pracy w przemy· Niezłomna wola narodu, /eg<J dą:tenia nlepodleglo§dowe oJcmaly 11/ę 11flnfe/~ze, nf:t śle i na budowie. najstraszniejszy terror okupanta. Mogiły na palm~rslciej dolinie sq ~wiadectw~m nie tylko W związku ze mieslenlem r;ystemu kartko-c,!iar, jakie ponosiliśmy, ale I walki prowa dzone1 w latach okupacji - walki, która trwa- \ weqo, zniżką cen i wzrostem 6iły nabywcze} fo nieprzerwanie, aż nastały dni wolno§cf. rubla wzrósł napływ siły roboczej do przedsię-

;_ _____________ , _____________________ """." ____ biorstw oraz wzrosła wydajność pracy. 
w tym, że jako 6trona atakująca zdołają wy- •• Robotnicza pODIOC korzystać moment zaskoczenia. Rachul>y te , „ 
mogły wydawać się wielu ludziom uzasadnio
ne. iPotencjal przemysłowy całej niemal Euro
PT pracował na nec:z Niemiec. Dowództwo :niemieckie mogło p<WLczycić r;ię g.zeregiem 
:swycięskich kampanii, w którycll pokonało 
·przeciwników, uchodzą<"ych za ni\jwięksZe autorytety w dziedziny w iedzy i doświadczenia 
'W'C)6'kowego. Oparte na tym rachunku plany 
1 marze.nia o zwycięstwie :zmieniły 6ię jednak 
y ~tości w kal<»trqfalnq klęskę. 

rl-wią-zek R.adtlecki 11łe tylko wytrqmal plerW'!l'Ze dOl!IT wroga, ale potrafił w tym u
mym aasie ayslematycznJe i azybko wzmoc
nić tTWoje gospodarcze 1 wojenne siły. Cały 

Dyskusja o najlepszych metodach współzawodnictw 
Głos ma Przewodniczący Komitetu Współpracy PZPB Nr 9 agadnienie, w jaki 6po6Ób przodownicy 

pracy mcgliby przekazywać swe doświad
czenie szerokiemu o.gółowl robotniczemu, 

je5t neczywiście baro"Lo ważne w obecnym e
tapie ruchu współzawodnictwa. W naszei fa· bryce nie było dotychczas żadnych prób w tym 
kierunku, będziemy jednak musieli poważnie 

o tym pomyśleć. Mn.ie 11ię -zdaje, te należało· I ki. Na takim współi;awodni. dwie 6korzys1ałr: by wprowadzić do regulaminu współzawodni· by obie strony - prządki, bo ich pomagacz.lo ctwa specjalny punkt pod nazwą - przypuść- byłyby na równi z nimi :zainteresowane, by my - ,,.robotnir:ze/ pomocy sąsiedzkiej". Wy· maszyny szły jak najlepiej, -0bciągaczki same obrażam to 6obie w sposób następujący: przo· zaś miałyby możliwość stania się również downi'k: pracy pn:ystępuie do współzawodn:C- przodownicami pracy, kmzY"tać z niedostęp· twa nie sam jeden, iec'l razem z jednym Jul. nych dla nich dotychczas nagród i wszelkich kllkoma swyml współtowarzyszami pracy, o· przywilejów. 

Jedność partii robotniczych i jedność związkowa 
Przad plenum KCZZ 

siągającymi o wiele niż6ze wyniki od niego. Wreszcie chciałbym :i:wródć. uwagę lll!l tner Przodowni.k byłby odpowiedzialny nie tylko cią, według mnie, ważną sprawę - na ulrzy-za siebie, lecz i u 6wych w-spóMowarzY""LY· manie przez fabryczne komitety wsp6lzawod· Przy ocenie wyników doliaałc>bY' mu r;ię do nictwa Aci:slej łqcznoścl z ogólem załogi. punktów, osiąganych prze:z niego r;ameqo Ułatwiło-by to bardzo usunięcie w porę różn}'Ch i pewną ilość punktów dodatkowych, w -zależ- niedociągnięć, braków lub zaniedbań, utrud· 
W d.nlach od 23 do 25 ae~a br. odbęd11 

się w Warnawie obrady plenarne Komisji 
Centralne/ Związków Zawodowych. Obecne poeiedzenie mieć będzie J.pec/alny charakter, 
-,rynikający -zarówno -z 06iągnięc': polskiego ru
chu zawodowego, jak ł 'I ogólnej sytuacji 
-. kraju. 

Struktura ruchu "Zawodowego 'f.<Mltała }uł do
s~owana do nowych, · dzisiejsz.~h warun· 
ków, dokonano wielkiego dzieła - zrzeszenia w ruchu rwlqzkowym szerokich ma.3 robotni· ayclt i pracowniczych. Na cztery miliony lu· 
&i pracujących ponad 3 miliony "Z06tało włą· 
crona w szeregi zwi11'Zk:owe. Dalszy W"Zrost li· aebny :związkowców dciwO<lz.i, 'i:e rola Związ
ków Zawodowy<:h została należycie oceniona 
i nozumiana pn:ez najszer5-ze masy pracow ntae. 

Ale ?tle tyfto dlatego rl>llżajlłCe 11lę plenum 
K:CZZ ma tak doniosłe '1'..naczenie. Obradować 

W godzinę p6tnlej do miasta wkroczyła 
zmotoryzowana piechota. Na przedzie dum
nJe niesiono sztandary re swastyką i w takt 
pruskiego marsza, podnosząc wysoko nogi, 
rr.aszerowali żołnierze. Po bokach posuwały 
się ciężarówki, na których stali kino-operato
rzy nakręcając „Triumfalne zajęcie Zareci;ań
sk.a". Za piechotą ukazały się czołgi, a 
wkrótce przez ulice miasta przejechały ma
szyny osobowe, w których znajdowali się do
wódcy poszczególnych jednostek oraz oficero
wie sztabowi. 

Gdy ur0C2ystość zwycięskiej detilady zosta
ho zakończona ,na placu pozostała grupa wyż
szych oficerów niemieckich. Stary generał 
rozmawiał ze swym adjutantem, wskazując 
ręką na opustoszałe ulice. Miał ponurą i wy
chudłą twarz, a w lew-JTil oku tkwił nieodzow
ny monokl. Amosow zrozumiał, iż jest to do
wódca oddziałów które działały na zareczań
skim odcin~u. Zresztą, Misza który pozosta
wał jeszcze w swoim mundur~ radzieckiego 

ono będzie w -ważnej drwili, diw!!!. popn:edza· ności od tego, na ile „podciągnęlilby" się jeqo niających pracę współzawodnikom, a poza tym jącej bezpośrednio ostateczne połączenie orga koledzy w porównaniu z poprzedhim miesią- - co jest nie mniej ważne - dawałoby mlniczne klasy robotniczej. Partie robotnicze w cem. Ten, którz włożył więcej WY"iłku w t~ ksymalną gwarancję sprawiedliwej oceny wy· ruchu zawodowym stanowią wielką siłę, 11 ,,t;ąsiedzką pomoc", miałby wówczas 6Zanse ników. Gdy ocenę tę przeprowadza mała gru· działacze PPR--0wcy i PPS-owcy zaw6ze stano· zwycięstwa nawet w tym wypadku, gdyby je· pa ludzi, mogą się -zdarzyć orzec"Lenia mylne, wili najbardziej żywotny aktyw związkowy. go „rywal" osiągnął wyi.sze od niego wyniki krzywdzące dla niektórych robotników, e. to Nigdzie może tak 6iłnie, jak na terenie z.wiąz- sam jeden, nie tracąc na tę „sąsiedtlą pomoc" z kolei może wywołać -zniechęcenie do dalkowym nie -zarysowywała 6ię potrzeba ścisłe- ci;asu. Ta forma współzawodnictwa miałaby 6zego współzawodnictwa. Nasz KoI!litet -zaprago współdziałania, nigdzie w6półpraca partii jesocze tę zaletę, że pozwoliłaby wziąć udział sza na 6We „posiedzenia sądowe" robotników ro:botnic"Lych nie ma tak widomych gukces0w. w ruchu i -zwyciężać robotnikom nawet naj· i majstrów pogzczególnych odd'l:iałów a także Połączenie organiczne dwóch partii robot- mniej wykwalifikowanym, gdyż zwycięzcą kierowników produkcji. Na ostatnim naszym niczych ma zasadnicze -znaczenie dla ruchu "La- byłby ten zespół lub pojedyńczy mbotnik, któ- posiedzeniu było, obecnych przeszło 30 osób, wodowego. Przechodzi on teraz do nowego e- ry uzyskał najwięks"Ly postęp w porównaniu gdyż prawo uczestnictwa miał każdy, kto się tapu, do pogłębiania l umacniania swych zd-0- z osiągnięciami -z poprzedniego miesiąca (pod sprawą współzawodnictwa interesuje. Nas1 byoy, do których w pierw6zym rzędzie nale- W"Lględem ilości i jakości prqdukcji, dY'icypli- „goście" wnieśli wiele cennego w or"Leczen!a ży ;edność rwiqzkowa. ny pracy itp. przewidzianych w regulaminie). Komitetu. Wielu szczegółów nikt nie możfł Jedność organiczna partii robotniczych 6ta· Moim 7Jdaniem należałoby coś zrobić, by na znać lepiej, jak 6ami współtowanysze pracy. nie 6ię mocnym fundamen tern, na którym 0-1 przędzalniach wciągnąć do współzawodnictwa Józef Ko ryc kl pn:e się cały ruch "Lawodowy. ta~że obcią_gaczki,. .od nic~ bowiem w dużej Przewodniczący Komi'tetu JkW. mierze zalezą wyniki uzyskiwane przez pr-ząd- Współtawodnictwa PZPB Nr 9 

kolejarza, znacząco trąd1 go rękllł i WY!lU?lął 
się naprzód. Wzrok generała padł w jego kie
runku. Z widocznym :zainteresowaniem przy
glądał się mundurowi Miszy. Wskazał na nie
go i po chwili jeden z oficerów poskoczył do 
Miszy. Niemiec szepnął coś na ucho oficero
wi, który ze zdziwieniem spojrzał na niego. 

W kilka sekund później generał rozmawiał 
już o czym3 :z Miszą, rzucając ciekawe spoj
rzenia w s ~r-0nę starego Amosowa. Wreszcie, 
zbliżył się d-0 niego. Zasalutował z widocznym 
szacunkiem I, podając rękę, powiedz.lał syla
bizując każde słowo. 

- Jestem niezmiernie nczęśllwy, te przy
padło mi w udziale powitać oficera armil nie
rrJeckiej, który od trzydziestu lat pełni tak 
niebezpieczne i ważne funkcje! Słyszałem du
żo o panu, panie kapitanie Speier:ze i bvłem 
pewien, że znajdę pana w Zareczańsku. Zre
s:;.tą - uśmiechnął się generał - otrzymałem 
odnośnie pana instrukcje. 
Czując na sobie uważny i pełn)'. szcurego 

zalntere~owania wzrok generała, or.az spojrze
nia otaczających go oficerów, Amosow \VY'Pro
stował się służbowo i odpowiedz.lał niemniej 
uroczystym głosem: 

- Jest to najszczęślfwsza chwila w moim 
życiu, gdy mogę właśnie na tej z.Jemi, w tym 
kraju, gdzie od trzydziestu la~ przygotow:'Wa
łem nasze zwycięstwo - przywitać przywód
cow armii, do której sam mam zaszczyt na
le.żećł 
Generał pobłażliwie uśmiechnął się, słu

chając tych słów. Poprawił monokl w oku 1 
z~uważył znaczącym głosem: 

- Herr Speier! W tak uroczystym dla pana 
dniu mam dla pana radosną niespodzjankę. 
Bezpośrednio przed moim przybyciem do mia
sta obersturmbahnfiihrer Heidel zawiadomił 
mnie, iż pragnie pana zobaczyć. Podobno, jest 
te pański przyjaciel z la t młodości. Ober
:.turmbąhn:fiihrer przybędzie tu z.a godzinę. 
Generał skinął głową na znak ,że audien. 

cja jest skończona i kazał adjutantowi zaopie
kować się należycie kapitanem Speierem. 

xn. 
Wiadomość o tym, że za godzinę przybędzie 

tajemniczy obersturmbahnfilhrer Heidel, któ
r} pragnie niezwłocznie zobaczyć się ze swoim 
dawnym przyjacielem Hansem Speierem, 
mocno zaskoczyła i zaniepokoiła Amosowa. 
Tak samo zdziwiło go to, że generał był tak 
dobrze poinformowany o Speierze l nawet 
otrz~mał specjalne instrukcje odnośne jego 

osoby. Wszystko wskazywało na to, iż Niem
cy byli znakomicie poinformowani o sieci 
szpiegowskiej, utwonJnej na terenie Rosj( 
przed trzydziestu laty. Najbardziej niepokoił 
' denerwował Amosowa ów zagadkowy He1-
c1el. Szarapow w swoich zeznaniach ani razu 
nie wspominał człowieka o podobnym nazwt.. 
sku. Nazwiska tego A.-nosow nigdy nie spoty. 
kał w szpargałach · starego szpiega. Kim był 
ów zagadkowy Heidel i co w przeszłości mo
gło go łączyć z Hansem Speierem ? . . . Czy 
t:yło mu wiadomem coś więcej o starym szpie
gu, niż nazwisko Speier, które mogło być od
nalezione w dawnych spisach agentów wywia
du niemieckiego z przed trzydziestu laty? Py
tc;nia te dręczyły Am-0sowa, gdyż od nich za
ltżało nie tylko powodzenie jego planów lecz 
i życie majora Fr-0łowa. 

Zaniepokojony tym wszystkim Amosow 
pragnął jak najszybciej dowiedzieć się czegoś 
bardziej konkretnego o tajemniczym Ober
sturmbahnfi.ihrerze. Postanow.:ł działać na
tychmiast i wykorzystać wszystkie środki, ja
k.lmi rozporządzał. Przede wszystkin\ posta
c.-0wił zobaczyć się jeszcze raz z generałem 

rzed przybyciem Heidla. W tym celu sko
munikował się z Miszą, który nadal parado. 
wał w mundurze radzieckiego kolejarza. „Bra
tinek" wybierał się wlaśnie do generała, we
zwany w jakiejś nagłej sprawie. Nim zdążył 
Arr.osow zamienić z nim kilka słów, Misza 
o:majmil, że generał również prosił kap:tana 
Speiera o przybycie do niego na konferencję. 

- (D. c. n.).. 



str .. ~ 

Ojciec rozłożył na stole krągłe medale 1 krzy- ff enrqh ud nich I 
łyki. Ręce mu drżały, gdy dotykał kolejn<> ko
lorowych wstąże<:zek. Jerzyk siedział obok i pa
trzył płonącymi oczyma. - To dostałem pod 
Lenino - mówił ojciec powoli. - Pod Len.i
no, gdyśmy pierwszy raz zobaczyli niemiec
kie „Tygrysy" przed sobą. A to było pod 
Briańskim. Ten medal _ to za Warsza- mogłem inaczej, dzieci kochane. Jasiek Pię-
wę! A ten medal ___ ojciej przerwał t'.1~. ty!~, tyle.ra~y „Itie wiedział", „nie nauczył 
na dłuższą chwilę i zapatrzył się gdzieś w prze- się , „nie umiał . Nie moglem inaczej. 
etrzeń przed sobą. Za oknem lało się słońce i' Z ostatniej ławki rzucił się na salę roz-
na zieleń drzew. Czerwcowy upał wisiał w ua
grzanym powietr . .m. 

- A ten medal, tatusiu? 
- Ten medal, syn.ku - ten medal „Za ot-

wagu" - dostałem od naszych przyjaciół bro
ni, od żo!Itierzy radzieckich. Ten medal jec;t 
mi najdroższy, bo wtedy, 'na Wale Pomornkim 
- prawie sam zostałem z nas"Zej kompanii. 

· Tak, szturmowaliśmy bunkry niemieckie. Lu- Q •'o 
dz.ie padali jak muchy. Krok za krokiem wie- T ~ 
raliśmy się w umocnienia niemieckie. Już by· 
ło krucho! Myślałem, że to ostatnia godz.ina. 
A tu trzeba było. wyczekać, aż żołnierze ra· 
dzieccy nadciągną, zluzują, pomogą! 

- Gdy pnyszli - było nas trzynastu. Ja 
między nimi. Ale wytnymaliśmy, nie ustąpi
liśmy ani kroku ... 

- A potem - po straszliwym boju - ra
dziecki marszałek RokosS-Owski przypi4ł nam · 
te medale na zdartych bluzach. Za odwagę ... I 

* I 

W pokoju zapanowała cisza. Jerzyk pa- I 
trzy! w ojca, jak w tęczę i łzy perliste sypa
ły mu się w milczeniu po twarzy. 

Wreszcie po chwili chłopiec położył rękę 
na spracowanej dłoni ojca i powiedział c;cho: 

- To było bardzo piękne, tatusiu! 
- Piękne, syn.kul 
- Ale - zaczął chłopiec po chwili nie-

śmiało - dzi6iaj już nie ma wojny. A d06tać 
taki medal -to napewno szczęście!.~ 

Ojciec uśmiechnął się. 
- Nie, synku - odwaga jest nie tylko po

trzebna na wojnie. Odw:aga - odwaga cywil· 

w ukryciu pned szwabami, te wiersze, te ra
chunki, tę historię Polski, której go matka 
zdolala trochę przed śmiercią nauczyć. 

W sali zapanowała śmiertelna cisza a Je-
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sam, jak ten palec na świecie. Mieszka n sta• 
rej babki, która sama nie umie c1ytać, bo jej 
nie nauczono w dawnej Polsce. W domo 11 
nich bieda. Ja sam, gdy mme proaił 
o pożyczenie fizyki - nie dałem mu, bojąc 
się, że mi książkę poplami A pnecież on •est 
zdolny! A tu między nami są inni - za któ
rych rodzice płacą - za pomoc, za go<lziny, za 
komplety, a za niego nikt nie płacił, nikt mu 
nie pomagał! 

Pan Wiśniewski zeszedł powoli z katedry. 
Podszedł do Jerzyka i podał mu rękę. 

- Słuchaj, chłopcze. Za to, coś uczyru1 
przed chwilą - w innych warunkach - ms 
przykład na wojnie - przypiąłbym ci na .pier
si medal za odwagę! 

W sali zapanowała cisza, że słychać by1o 
brzęczenie muchy na oknie. 

* 
A połem zerwali się chłopcy i dziewczęta 

i hurmem rzucili się do Jaśka Piętak.a, pa· 
trzącego na kl ę zaczerwienionymi oczyma, 
z których płynęły tera"Z łzy szaęścia. 

- Nie zostaniesz na drugi ro.k w pi4tej 
klasie - powiedział uroczyście pan Wiśniew
ski. - I pójdzi05z razem z nami na kolonie, 
Weźmiemy wszystkie podręczniki i będziemy 
cię wspólnie UCZJ'Ć. Zrobisz. poprawkę. Nie 
płacz, nie płacz - upominał Piętaka pan Wiś
niewsk·. 

- Nie płacz, nie płacz - wołała cała 
klasa. 

• 
Nad wieczorem ojciec wróc'ł do domu. 

O zmierzchu ktoś zapukał do drzwi mieszka
nia. Kościuszkowski żołnierz Krzy ztoł 
Swarzeń - zaniepokoił się. Otwo-rzył drzwi 
i zobaczył w nich wychowawcę Jerzyka. 

na - jest wielką cnotą człowieka. Odwaga -
to mówienie prawdy - pr06to w oczy. Odwa
ga - gdy ratujesz przyjaciela w n.ieszczęśdu, 
spod kół tramwaju. Odwaga - gdy sam s:e
b!e przełamiesz, gdy odrzucisz zło, które :kwi 
jak c;erń w każdym człowieku. Odwaga - to 
szlc:..·hetnosć. Zawsze możesz dow~~~ć w -zyc.u 
odwagi, chociaż. nie dostaniesz medalu! Dla 
nas, starych żołnierzy - te medale i krzyże to 
pamiątki, .ale nie one eę najważn1e 16!3. Na!· 
ważniejsze je5t to, co się czuje w sercu po 

paczllwy szloch Jatka Pięta-ka. 
- Nie płaa - powiedział 

ski. 

n:yk Swa-rzeń nabrał oddechu i mówił dalej: 
pan Wi~nlew- - Bo, proszę pana, to przecież było tak. 

- Dobry wiec-.lór - powiedział pan Wiś
nieW'6ki - oglądając cnę po fabie. - Czy Je
rzyka . nie ma w domu i - Pnys-zedłem J)ftllll 
powinszować syna. Pr06zę pana - mówil 
wzruszony nauczyciel - prOIS'Z.ę pana, 11 nae w 
hńadectwach szkolnydl me wystawia sł• 
stopnitt za odwagę, ale Jenyk dzisiaj dał do
wód nam W'6Zystkim, całej asie f mnie, 
mnie, staremu nauczycielowi, co to jest odwa· 
ga, tak, co to jeGt odwaga cywilna! 

6pełnieniu czynu odważnego. 

* Po uroczystościach i 6Z'Umie, po ;!at:lama
cjach i śpiewach, po uroczystym wręczaniu 
świadectw przez kierownika - pią!a klata 
ruszyła „do siebie", do swojej sali. Chło;x:y 
i dziewczęta usiedli jeszcze raz. w ławkach, 
by s'.ę pożegnać ze swoim wychowawcą, który 
jeszcze raz obiecał palnąć mówkę do sw'llch 
, bębnów", tłumaczyć, radzić, życzyć wreszcie 
p~zv!emnego spędzenia wakacji na k.>!imia<.h. 

Pan Wiśniewski usiadł na krześle. Oparl 
el~ łokciami na pochyłym stoliku kated:y 
• ~dcząl mówić. 

Cicho było, jak makiem siał. Chb!J<:Y i 
dziewczęta ściskali w rękach świaie-c~a 
z czwórkami, z trójkami. To dopiero będzie 
u.dość w domu, gdy rodzice ujrzą pr:>n10cię. 

A pan mówił wolno, powoli ..• 
- Tak, radość naszego dnia m"!c! chyba 

tylko jeden wypadek. Jasio Piętak nie zdał. 
Boli mnie to bardzo. Tak chciałem, że'.:Jy c::ila 
klasa przesz.la do s"Zóstego oddziału. On ;eden 
tylko zostanie na drugi rok, cho<:iaż p·aw1e 
naistarszy między wami. Ale nie mogłf)m, nie 

Nagle Jen:~ przypomnieł 11oble med.ale 
ojcowskie i ojcowskie 6łowa o odwadze, o 
odwadze cywilnej. Nie ma wojny, mó'Wił 
wczoraj ojciec, ale i tera:i na każdym kroku 
mu<!!isz być odwaliny, musisz mówić prawdę, 
prawdę! 

Jerzyk Swarzeń podn.ióeł <hr& pllk:e do 
góry. 

- Pronę - powiedział pan Wiśniewski.
O co ci chodził.-

- Proszę pane - poderwał słę Jenyk z 
miejsca, - że Jasiek Piętak nie zdał, to nie 
jego wina! 

Pan Wiśnieweki at W'l!tał z krzesła. 

- Co tT mówisz powiedział silnym 
głosem. - Co ty mówisz? ..• 

- Proszę pana - to nie jego wina - cięg
nął Jerzyk Swaneń. - To wina nasz.a, całej 
klasy, nas wszystkich i nawet wina pana. Gdy 
zaczęła się wojna, Jasiek Piętak miał 6iedcm 
lat. Zaczął chodzić do szkoły, ale wyibuohla 
wojna! Pnyszli Niemcy i już w listopadzie 
1939 roiku zabrali Jaśkowi ojca - za to, że 
był polskim patriotą. Matka była chora - u· 
marła po dwóch latach walki o życie swoje 
i swego syna. Jaśka zabrali Niemcy - wy
wieźli do Rajchu, oddali go do niemieckiego 
bauera na robotę. Jasiek był sam, samiuteńki 
między szwabskimi chłopami. Nie miał z kim 
mówić po polsku, więc mówił do krów, do 
owiec, gdy je p9sał na łąkach. Aż dz.iw bie
rze, że nie zapomniał polskiego języka, że po
wtarzał sobie, pisząc biczyskiem na piasku, 

DROGI REDAKTORZE „PROMYKA"! I tego pi.izę ten list i załączam mój referat z na· 
Już ze dwa miesiące wstecz zwróciłem się dzieją, że znajdzie on uznanie w Twoich o

do Ciebie o zapisanie się do kółka „Promy· czach i zostanle umieszczony w „Promyku". 
kowców" i z propozycją współpracy. Dzięki (O co nieśmiało i jednocześnie bardzo proszę). 
serdeczne Ci składam, że zostałem pnyjęty do Za nieładny charakter pioSma bardzo Cię prze· 
kółka i za obietnicę umie5zczenia w „Promy- praszam i jednocześnie chcę się usprawiedli· 
ku" jakiegoś mojego artykułu. wić (choć się bardzo boję) Otóż piszę ten list 

Przyznać Ci muszę, że nie dawałem znaku bardzo szybko, a zarazem z ;achowaniem 
życia po pierwszym liście do Ciebte, gdyż po wszelkich środków ~trożności, by ujść ka
prostu nie mogłem znaleźć tematu do pisania rzącej ręki S'prawiedliwości, której uosabia· 
artykułn. Na tematy oderwane jakoś nie mo· niem jest nauczyciel, prowadzący w tej chwil: 
gę pisać, l>rak mi natchnienia. Ale za to na lekcję nudnawej biologii kurs klasy ósmej. 
jakiś temacik rzeczowy - to owszem, c2emu Proszę cię bardzo, drogi Redaktorze, odpis11 
nie. Przyznaję, że różnych okazji do pisania mi bez względu na to, jaki wyrok wydasz na 
było sporo, ale jakoś ie przegapiłem, Cóż ja ten mój artykuł. 
na ~o poradzę, że choć Itie posiadam głowy, 
ale za to roztargnienie przynajmniej jak:ego6 
asystenta, jeśh nie samego profesora. Przeił 
1 maja wychowawczyni kazała mi przygoto· 
wa.ć !_eferat 1-majowy. Kor.zy6tając właśme z 

ODPOWIEDZ. 
'Hipolit • 

DROGI CHŁOPCZE! 
Jestem rad. żeś nie mini natchnienia do pl· 

sania na tematy oderwane. Takich tematów 

Jasiek Piętak jest :idolnym kolegą, ale jest 

Dzieci robotnicze n 
W plękne/ mlejscOW'Ct§cl pod lodrlą, WIJ. 

nlowej Górze, ty1Jlące chlecl roboml.ków lód> 
kich przebywa na ł:oloniaclł letnlcll., gdzie w 
slo.rku, na powietrzu l w do.!konalych warun
kach nabiera sil I zdrowia. 

I ,,Promyk" właśnie b~zo nie lu'bi. Sądzę, te I ODPOWIEDZ: 
w ogóle lel;"~ej byś za ~atchnienie;m się nie Kochane dziewuszki! Cieszę się bardzo, że 
uganiał. 1:WOJ referat .m?-J?W~ ?Ył niezły, choć spodobała Wam się książka, wygrana w koll4 
były w mm pewn,; ruesc1słosc1 .. Druk.ować je- kuI'6ie ,..Promyka". „Zgadywaczem" wielkim 
dn?--1' w „Promyku ~efer~t~w me mozemy,. bo nie jestem chyba, wybrałem Po prostu książ• 
za1ęłoby to zbyt duzo mieisca, a co wazme1- ki ciekawe i dobre i dlatego Wam się tak 
sze, _stałobV: się w .~ym wypadk:U ta~„ jak z spodobały. Zresztą _ jak same piszecie czy
Two1ą lekcją b10Jos:11 - czytel~11<:Y zx~waliby tacie z przyjemnością każdą, która Wam wpa
przy cz.yta.i:m. S~o_Ją dro~ą ~~wi m~e, dla- dnie w ręce, więc jakąkolwiek bym Wam po
czego Ty się własme na b1ologi1 nudzisz? Jesi sial _ uważałvbyśc'e j za ·ed · · k 
to przecież gałąż nauki niesłychanie ciekawa nieJ"szą. Ja zr~ztą' ru·ąe jestl ynąch, na]pię -
i · T · b · I k · · · · ~~ em za wycony 
. wca~na_. dwoćJe o eC'Ille e cek".'azenie JeJł mś ~· czytaniem wszystkiego, co wpadnij! w ręce. 
ze 1 się a mo<;=no we zn.a l "."' pnysz o o. Nie wszystko, co jest drukowane; warte by-
Co zam.ierza-sz robić po skonczetuu szkoły? w~. n~prawdę czytania. Należy raczej pora-

• Redaktor dz.ie się ~ychowawczyni, jakie książki czytać. 
A teraz, zyczę Wam pomyślnych egzaminó\11'
tzn. satnych „bardzo dobrze". Redaktor. -* 

Kochany ,,Promyku"! 

Książkę od Ciebie otrzymałam i dziękuję 
C: za nią z całego serca. Bardzo mi się ona 
podoba i, chociaż znam ją już cbyha na pa· 
rnięć, to jeszc-ze czytam w wolnych chwilach 
niektóre ulubione urywki. Ty, „Promyku'', na· 
prawdę musisz odgadywać upodobania swych 
czytelników - choćby na pnykład to, że jd 
lubię książki historyczne (chociaż nie gardzę 
i innymi i czytam przeważnie, co mi w ręce 
wpadnie). Kończę tę parę słów, ponieważ nie 
mam cza-su (bo lepiej zawczasu przygotowa~ 
się do eg-i:aminów). JeszC'Ze raz dz.lękuję za 
książkę. Serdeczne pozdrowienia zasyłają ci 

Jadwiga Pewnicka J Helena Rysiówna. 

• * .,. 
JUREK WALCZAK: 

Szkoda, żeś spóźnił się z odpowiedzią na 
K?nkurs. •:P~omvka", bo nalprawd->oodobniej 
m~~ł. by~ J1!Z sw~. wymarzoną książkę. Oczy
w1sc1e, ze. list swoi przysłałeś już pewnie kil
ka tygodru temu, to jednak było już po usta· 
!onym tennin:e I dlatego trafił do właściwvch 
rąk z opóźnieniem jeszcre o wiele większym. 
~ie martw się fednak, mój chłopcze, łe..11zcze 
c:i~ newnie nadarzy druga •aka okaz i a Pa:n.1ę-
1a 1 1ylko. by już nr> nr2vszlość być punk•,1al· 
nvm, a napewno Tw·ój „15-letni kapitan" bei 
trudu Cię odnajdzie. 
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~~-------------------------------------------------------------------0 po u; ie ś Ć o ludziach ~lęcenia 

Ciche bo a1·erslwo w ilnię nauki 
Jalr ocalano światowe zbiory. lnstytu!u 'iiedowh Roślin w 

Je6t to właściwie opowieść o ludziach, o le
ningradzkich uczonych, o czynie bohaterskim. 
Ale roz.p-O>CZąć tn:eba tę opowieść od„. peze-
nicy. , 

„.Ekspedycje naukowe wyruszyły na pod· 
bój ~vfr.rta roślinnego do 65 krajów. Botanicy 
~~dzi~y dotarli do najdamyc.h zakątków 
kuli ziemskiej w pa.szu.kiwaniu nowych ro· 
dzajów J'<>Ślin uprawianycli i dziko rosnących. 
Wyniki tych ekspedycji były wręcz rewelacyj
ne. Okazało się na. przykład, że istn}eje aż 25 
gatunków ptraeni<:y, · ohociaż jeszae w 1917 r. 
nie znano kh więcej, niż 5. · 

Botanicy radzieccy odkryll 16 gatunków 
:ziemniaka, nieznanych dotychcza.s nauce. 

W ten sposób · rosły światowe zbiory 
Wszechzwiązkowego lnS'lytutu Hodowli Roślin 
Y Leningradzie. · 

I dopiero terh można było ocenić w pełni 
co to są „zCIBoby świata roślinnego". W zbio
rach Instytutu można było znależć wszy3tko 
co rodzi ziemia. Ale duszą zbiorów, ich naj· 
istotniejszą częścią eą zboża i zwłaszcza ko
lekcje. Pszenica, która figuruje w zbiorach pod 
:Ja.OOO numerów. 

W jaki 6p-05ób w czasie stra!;zliwego bom
bardowania podczas obstrzału artyleryjskiego 
w czasie głodu i pożarów ocalono najwspa
nialsze na świecie :.Wiory Iruitytutu, skarb w 
po6taci 20.000 kg najprzedniejszego ziarna? 

Oto wła.śnie opowieść o ludziach. 
W s ier;miu 1941 roku hitlerowcy przecięli 

szystkie połączenia kolejov:e między Lenin· 
gradem a resztą kraju. Kiedy jednak powstała 
nadz:eja, że jednemu jeszcze pociągowi uda 
się wyrwać z obl ęion ego miasta, k iero1<rnic
two obron)' Leningrndu oddało ten pociąg do 
dyspozycji lll'stylutu Hodo wli Roślin dla wy-
wiezienia jego bez<: ' ·eh zbio rów. 

Poc!ąg jednak n • ecl arł s iE: przez linię 
frontu i zbiory pozn·~ • y w 0<blęionym Lenin
gradzie. 

Oblężonemu miastu pozostała je dyna dro
ga kom1mikacyjn.a, łącząca je z „wielką zie· 
mią" - powietrze. Instytut otrzymał dwa sa
moloty, aby wywieźć z Leningradu najcenniej
sze zbiory. Siłą starano się wsadzi.ć do samo· 
lotu dyrektora Instytutu, wielkiego uczonego 
Eichfelda. Ekhfeld odmówił i pozm;tał w Le· 
ningradzie. 
Jedną z pierwszych ofiar blokady hit'lerow

eJdej był Dymitr Iwunow - u-cumy, specjali· 
~a hodowli rytu. Iwanow umarł z gł.odu. 

W dtiale roślin oleistych pracował asystent 
Aleksande·r S'Zukin, cichy, bardzo grze<:zny, u· 
kładny człowiek. W zbiorach, które były pod 
jego opieką, znajdowały si~ · r<>śliny oleiate, 
len, słonecznik„. Miał do nieograniczonej dy· 
spozycji całe centnary roślin pełnych białka 
i tłtiszczu. Aleksander Szuk!n tajał 'w oczach. 
On także umarł z głodu, nie podejrzewając 
nawet, że j~o z:achowanie się jest bohater· 
skim. 

Umarli z głodu profesor Grzegorz Krejer, 
klemwnik działu roślin lekarskich, Grzegorz 
Gejno, bibliotekarz i znakomity biblio9raf. 

Pracownik naukowy działu introdukcji -
Wiera Fjodorowa upadła twarLI\ na swe biur
ko w Instytucie i nie W\ł>tała więcej. 

Umal'li z głodu: specjalii;ta w dziedzinie ho·· 
dowli pomidorów - Serafima Szawinskaja i 
agronom Szczegłow. 

A tymczasem budowano już drogę lądową 
na jeziorze Ładoga. Do pierwszego transpor· 
tu ludności cywilnej, która opuściła Lenin
grad, weszła część pracowników naukowy_ch 

Instytutu, któny ochraniali wywożone zbiory. A w tym samym aasie w Londynie uka-
22 sty.cznia lodowata mgła Łagodi ukryła ka- zał 6ię na lamach czasopisma „Nature" (tom 
nwa:i.ę, idącą na „w;eL\ą Ziemię". Uczeni za· 156, Nr 3957) artykul o zbiorach leningradz
brali z sobą żywność na trzy dni. Był to wiel- kich: 
ki przywilej w czasie surowych dni lenin- „„.Nie miałem czasu dowiedzieć się, jakie 
gradzkich. Po dro<lze umarło jeszc-ze kilku u- były losy znakomitego programu prac nad e· 
czonych., wśród nich jeden z największych na woJucją i genetyką roślin rolniczych - pisal 
świecie znawców grusz - Rubcow. dr Julian Huckley. - Wiem tylko, że część 

WINO I PIWO ZABIJA BAKTERIE 

Nowsze badania wykazały, iż dzięki zawar 
tośei. alkoholu . i kwasu węglowego wino l pi
wo posiadają właściwości bakteriobójcze. 
WpU:szcrone do czerwonego wina bakcyle ty
fusu zamierają po dwóch godzinach. Wino 
kwaskowe zabija je w ciągu 20 minut. Woda, 
do której dolano wina czerwonego staje się po 
12 minutach wolną od zarazków tyfoidalnych, 
p 0 dodaniu zaś białego wina po 6 godzinach. 

Druga partia zo-stała ewakuowana z Lenin· kolekcji nasion pozostawionych w Leningra· 
gia<lu 2 Juicgo, część samolotami, a część Io· dzie, zo5tała zjedzona w czasie oblężenia". 
dową drcgą Ładogi. Zabrano s ton zbiorów, Niebawem ukazał się drugi artykuł w tym 
to, co było w nich najważniejsze, cze'JO nie samym CLaSopiśmie: 
dałoby 6ię y; żaden sposób restytuować. „Podczas blokady Leningradu - don!Mło 

,,Nature" - zostały zjedzone resztki kolelCcji". 
Paeważna część zbiorów pozo\lltała jednak Pod tym oszcze.rczym artykułem figurowały 

w dalszym ciągu w oblężonym mieście. O· podpisy uc-zonych angielskich Harlooda i Har· • • 
SKĄD POCHODZI KAKAO 

chranial;a je grupa uczonych. 
Surowa zima 1941-42 r. długo nie cJidała rJn~f=~two było jednak zbyt rażące i oczy. 

ustąpić miej'sca wiośnie.. wiste i czasopismo „Nature" musiało nieba-

• 
W sali grasowały całe 6'tada głodnych wem zamieścić sprostowanie. Maleńkie spro

-szcznrów. Chytrze otwierały one metalowe -stowanie, na niewidocznym miejscu, na str. 
pudełka i skrzynki, zrzucały je na ziemię, aby 745 numeru 3973. „Okazuje się, że uczeni le
dobrać się do pożywi enia. Z dnia na dzień to· ningradzcy niczego nie zjedli z kolekcji. Prze-
czyła się zacięta walka garstki ludzi z gryzo· ciwnie ,wie.lu współpracowników Insty zo· 

Kakao znano już bardzo dawno w Me
ksyku i Peru pod nazwą cacaolatl. Ziarna ka
kaowe służyły tamtejszej ludności za mone· 
ty. Przyrządzano z nich równleż musujący 
napój. Pierwszą wiadomość o drzewie kaka
owym przywiózł do Europy Ferdynand Ger
tez w r. 1519. W Hiszpanii sporządzano z 
kakao napój na sposób meksykański lub też 
mieszano je z winem lu.b piwem. W wieku 
XlX poznano metodę usuwania masła kaka
owego z kakao i uzyskano w ten sposób pro
dukt handlowy t.zw. „kakao w proszku". 

niami, z hordami rozwścieczonych, głodnych stało zaibitych, lu·b umarło z głodu, atując 
szczun'. w. z,biory''„, 

Ludzie zwyci()iyli. Pokonali głód, mróz i Warto o tym wzmiankować tylko z eumien· 
grywniów. Do ostatniego ziarenka uralowa- ności dziennikarskiej, bo prawda o tak mało 
no bezcenne dla nauki światowej zbiory. efektownym, a tak wielkim bohaterstwie uczo-

• nych leningradzkich i tak znajdzie drogę do 
Wojm1 skończyła s ię. Armia Radziecka za-, serc uczciwych ludzi na świecie. 

jęła Berlin . W. Salonow. 
,~....;. ___________________________________ __ 

,»; orzy z zamiłowani 
ltuwlt dla instruktorów niezawodowych teatrów 

Przy Państwowej Wyższej Szkole Teatral· 
nej w Łodzi i-stnie je eksperymentalny kurs dla 
instrulitorów teatrów niezawodowyc11 - ze
społów fabryc.znych, &··wietlicowych i amator· 
~kich. 

W ubiegłą sobotę odbył 4ię w Teatrze Woj· 
ska P-0lskiego polwz prac dyplomantów kursu, 
nagrodzonych na konkursie Związków Zawo
dowych w ramach eliminacji wojewódzkich. 

Program składał się z czterech części 
i zawierał następujące utwory: „Wyścig 
pracy" w wykonal!liu zespołu PZPJG Nr 8 w 
reżyserii Marii Stępińskiej, układ 1ai1ca -

KR 
Ostatnią „Srodę liter~ką" w Pomorskim 

Domu Sztuki w Bydgoszczy wypełnił wieczór 
autorski Leopolda Buczkowskiego. Po słowie 
wprowadzającym mgr Alfreda Kowalkowskie
go, autor - Wertepów - odczytał fragmen
ty swej . nowej powieści pt. „Czarny potok". 

* * • . 
Po ustąpieniu dotych~sowego prezesa od

działu Zw. Zaw. Literatów w Gdańsku Erwi
na Jędrkiewicza, na czele zarządu stanął zna 
ny powieściopisarz - marynista dr Mieczy
sław Jarosławski. 

* ~ • 
We Wrocławiu odbył się setny „Czwartek 

literacki". Wieczór Tozpoczął sł~wem wstęp
nym proł_ Mikulski, po czym recytowali swe 
utwory miejscowi literaci: Zelenay, Jan Pierz-- 4& w+MHK dl#WU 

prof. Hryniewicka; „Walka o nowego cz/owie· na czołowe miejsce pierwszy punkt p rogramu 
ka" w wykonaniu PZPB Pabianke, w dramaty· - „Wyścig pracy", .zwłaszcza taniec maszyn 
zacji i reżyserii Tadeusza Żucllniewskiego; w wykonaniu robotnic PZPJG Nr 6, następ
„Zeńcy" Szymonowicza w •.vykonaniu zespołu nie zespół PZPB Nr 8, który wystawił eztultę 
PZPB Nr 4, - w· inscenizacji i reżyserii Irmy ,,Nadzieja". 
Czaykowskie j, oraz „Nadzieja" Hermana Hei- vV zespołach przeważa młodzież robotnic7.a, 
jermannsa, w wykonaniu PZPB Nr 8, w ada.p· ale nie brak i starszych. Te liczne utwory, wy
tacji i reżyserii Romana Sykały. ! stawione przez zespoły §wietlicowe, pokazują 

Zarówno reżyserzy, jak i wykonawcy, któ· n.am ludzi, którzy po ciężkiej pracy z ochotą 
rzy przecież nigdy nic wspólnego ze sceną nie I idą na próby teatralne - są one- dla nkh wy· 
mieli, włożyli w pokaz wiele trudu. Ekspe.ry- poczynkiem i wytchnieniem, są l czymś w ię· 
ment ten należy bezwzględnie do udanych. cej - pozwalają im zapomać się z języki em 

Spośród występują.<:ych zespołów wybił elę literackim i sztuką. 

A 
chała, Anna Kowalska, fitetan Łoś, Andrrej 
Jochelson, Woj('iech Zukrowski i Aleksander 

Dla1ego naleialoby tylko bardzo starnnn ij! 
dobierać repertuar dla tych aktorów -z zam1 
!owania. Ich niekłamany entuzjazm moglib 
wykorzystać nasi literaci, tworząc spec'alne 
sztuki na zespoły świetlicowe - sztuk i ban-;
ne, żywe, wzi ęte z codziennego życia tych lu
dzi, a jednocześnie ksztakące. Byłoby to p o Lech 8zuro. 

• ważnym krokiem na drodze do upowszechnle-
* • nia kultury wśród ma3 pracujących. Wyda~ 

Towarzystwo Krzewienia Kultury ?ącznle nam ·się rzeczą slm;zną, a'by konkursv na sztu 
z Pcwiatowym Wydz. Kultury i Sztuki w Bia- kę dla świetlic poprzedzały konkursy wyko 
łej Podlaskiej zorganizowało konkurs literac- nawców, k tórzy powinni dostać do ręki naj · 
ki na utwór poetycki,' lub DiSany prozą. U- lepszą literaturę. 
dział w konkursie mogą brać wyłącznie miesz Praca in-struktorów-dyplomantów PIST .Jest 
kańcy powiatu. Za najlepsze utwory zostaną . dowodem, że wśród robotników drzemią praw-
przyznane nagrody pieniężne. I dziwe talenty - odkrył je trud lnGtruktorów 

* * zespołów niezawodowych, trud, który powi· 
zachęcona powodze~em jakle miały po- 1 nien być zachętą na przyszlo!Jt również d!r~ 

. . . • ' .i aktorów zawodowych, by wspólp;acowal1 ran~1 .1 w:eczo17 autorskie Ksawerego Pru- 1 z teatrami .świetlicowymi. 
szyr:sk1.;go w B:ałymstoku, rl:_legatura „Czy „ ! W dniu w<:zorojszym zespoły łód7.kie uda
telnika zorgaruzowala odczycy autora „1„ 

1 
ły si ę na Konkur-s Ogólnopolski do W arszawy. 

Opowieści" w Łorhży, Suwałkach i Ełku. (ro. z.) 

C§Qłfit§ WMIW&fiWS•AA ±Mil 4rmaąo 

§"rzł': nhifl' pątori śodpo'Hliedzl 

Dla[iigo DiifiPDJe lie~nouenie mło~1ieiJ1 
dzieży, tj. dziećmi robotników i Inteligencji 
pracującej. Podc<las gdy młodzież burżuazyj
na i obs:rarnicza miała otwarte mury szkoły 
i uniwersytetu· - przed młodzieżą robotni ·· 
czą i chłopską ustrój kapitalistyczny zamy
kał bramy szkól średnich i wyższych. W iemy 
przecież o tym, że dla miliona dzieci robotni
crz:ych i chłopskich brakło w Polsce sanacyj
nej miejsca nawet w szkole elementarnej. 
Przecież zndny jest fakt, że dwa i pół miliona 
dziaci uczęszczało tylko do szkół 1 1 2 stopnia, 
kształcących półanalfabetów. 

j~ych ro~bide nrganizacyfne. I co więce.i : ' 
młodzież sama tego rozbicia nie tyczy sob e 
i jednoczy swoje szeregi. 

Równy start równe obow~ązk~ - równe cele 
SZANOWNY TOWARZYSZU REDAKTORZE! 

Z zafntexesowaniem czytuję wprowadzo
ną przez „Głos R°'botniczy'' skTzynkę py
tań I odpowiedzi. Uważam, te Jest to bar
dzo dobra f1>mta krótk·iego l bardzo przy
stępnegil wyjaśnienia ciyteln!Ąom zagad
nień, wymagających niejednoktotnie dłuż
szych studiów, na które nie każdy czytel
nik m~e sobie zawsze pozwolić. 

Jestem starym towarzyszem, większość 
swoich lat przeżyłem w u5b'ofu kapitali
stycznym, w kłórym walka klasowa miała 
zupełnie hme formy 1 inny C'ltarakter, niż 
w ustroju demok.racii lu.doweJ. I dlatego 
obecnie r-OXW.iązywanie wielu s-praw nasuwa 
mt często wą~liwOści i muszę nieraz bar
dzo dług0 zastanawiać się, by zrozumieć 
słuszność pewnych obecnych zjawisk. 

nem czynnie pomóc mł.odem-u pokoleniu w 
Jaąo procesie łączenia się, a przede wszyst
kim powinienem pomóc organfzacjom mło
dzieżowym na swoim terenie. Ale nie cał
k<>wite zrozumienie tych spraw utrudnia ml 
tę pomoc. 

Proszę więc o wyjaśnienie ml tej spra
wy w najbliższej „skrzynce". 

(,,STARY TOWARZYSZ'') 
Ł6dż, dnia 12. 6. 48 r. 

• 
•Wybaczcie, że nie od razu odpowiedzie

liśmy, musieliśmy bowiem wpierw odpowje
dzieć towarzyszom, którzy wcześniej od Was 
nadesłali sw-0je listy, a na zamieszozenie 
„skrzynki" więcej niż raz w tygodniu nie mo
żemy sobie niestety z braku miejsca pozwolić. 

* Do takich spraw należy sprawa mlo-
chieły. Czytuję w gazetach 0 zjednoczeniu DROGI TOWARZYSZU! 
się młr.>dzleży, o kongresie zJednoczenio- Cechą marksisty - a nie wątpimy w to, źe 
wym, który ma się wkrótce odbyć. Raduje jako „stary towarzysz" jesteście marksistą -
mnie to, niemnłej Jednak nie mogę pew- winna być umiejętność wyciągania słusznych 
nych rzeciy zrozumieć. W jaki sposób w każdorazowo wniosków z wciąź zmieniają
ramach Jednej organizacji młodzieżowej hę- cych się warunków. Na ceym polega różnica 
clą mogli znaleźć się I zgodnie współpraco· warunków między ustrojem kapitalistycznym, 
waó chłopcy t dziewczęta z r6Znycb warstw I a ustrojem demokracji ludowej w odniesieniu 
SipOłecznych I tóżnych pn.ekonań - robot- do młodzieży1 - Polega ona .Przede wszyst
nicy ł studenci, młodzież młejska i wiej· kim na tym, ~e ustrój kapital•styczny wytwa
ska, mlo«bież katolicka, wierząca i młodzież rzał i wytwarza nierówne warunki bytowania 
niewierzącal Czy nłe wyłonią się sprzecz- 'i r1Jzwofu pószczególnych warstw młodzieży, 
ności międZy pos.zczególnyml grupami mlo- }odcrz:as gdy ustrój demokracji ludowej stwa
dzleży1 A to przecież mo9foby r<>zsadzić za warunki równego staTtu źyclowego dla 
ramy we!lólnej organizacji. Co ma być tą alej młodzieży. 
wspólną więzią, która sprzecznośc:i te usu- W systemie kapitalistycznym istniał wy-
n!e? raźny mur m iędzy uprzywil f.Jowaną młodzież~ 

Wlern ;~ J""l• o stary towarzysz winie - burżuazyjną i obszarniczą, a całą resztą mło-

Podczas gdy w Polsce sanacyjnej młodzież 
burżuazyjna i obS(1iarnicza mogła żyć beztros
ko, nie martwić się o swój byt materialny, 
młodzież robotniczą 1 inteligencką gnębiło 
widmo głodowych płac t bezrobocia, a mło
dzież chłopską - widmo bralm ziemi. 

Zrozumiałe więc jest, że temu zróżnicowa
niu klasowemu młodzieży odpowiadać musia
ło a;różnicowanie ideowe 1 organizacyjne. 

Zupełnie inaczej Jest obecnie, tj. w warun
kach demokracji ludowej. Nie ma obecnie 
młodzieży obszarniczej, bo reforma rolna zli
kwidowała obszarni-:two. Wprawdzie istnie,ie 
jeszcze I obecnie zróżni~owanie klasowe wśród 
młodzieży, ale i ono maleje i będrz:ie c?raz 
bardziej maleć,' uesztą na terenie młodzieży 
występuje w odmiennej postaci, niż wśród 
starszego społeczeństwa. Pozycja społeczna 
wkraczająca obecrile w życie młodzieży nie 
zależy od jej pochodzenia: syn chłopa może 
zostać robotnikiem fabrycznym, - inżynierem 
czy oficerem, równie dobrze jak syn robotnika 
rzemieślnika ay inteligenta. Awans społecz
ny każdego z nich zależy tylko od zdolnośd 
i zapału do pracy. Powstająca obecnie jedno
lita ~koła podstawowa - taka sama w mieś
cie i na wsi - daje całej młodzieży jednako
wą możność dostępu do wyżs<Zych szczebli 
nauczania. 

W warunkach wf~ wyrównani.a startu ży
ciowego, umożliwlonyr11 pn:ez ustrój demo
ktatyczny. nie ma I ni l" n rie być l'{llbieżnośr:i 
int~resów wśród ml,rdi 'n·~ ". a ro za tym idzłt> 
- nłe ma obiektywnych przycz yn, uz.asadnla 

Py tacie, co będzie spójnią, łączącą w ra
m'ach jednej organizacji wszystkie grupy mło
dzieży. Odpowiedź nie nasuwa trudności : spój
nią będzi e budownictwo Polski. P-0lski silnej, 
wolnej, demokratycznej, Polski ludzi równych, 
nie opartej na wyzysku człowieka przez ·czło
wieka. W tym budownictwie przeważająca 
c-zęść młodzi eży polskiej bierze już aktywny 
udział, pracując ofiarnie, zdobywając z zapa
łem wiedzę, ro'Zwijając działalność społeczną. 
Czyż nie jest znamienne, że młodz i eż, kon
kretnie łódzka organizacja ZWM, pierwsza 
rzuciła hasło wyścigu pracy, później dopiero 
podj.ętego pnez starsze pokolenia robotniC1Ze? 
Obecnie nie tylko ZWM, lecz wuysU;ie or'.Ja
nizacje młodzieżowe biorą udział w wyścigu -
pracy dla Polski Ludowej, a stworzenie jednej 
organizac ji młodzieźowej ten wyścig pracy 
'l'Il.acznie rozszerzy. 

Niepokoicie się o możność · współżycia w ra
mach jednej organizacji młodzieży religjnej 
i niewierzącej. N iepokój Wasz jest jednak zu
pełnie nieuzasadniony. Pod-0bnie jak i w każ
dej 1! obecnych demokratycznych organizacj i 
młodzieżowych jest miejsce dla wierzącej 
i praktykującej mloda:iefy katolickiej, tak sa
mo będzie ono w zjednoczonej organizacji 
młodzieźowej, w której nikt nikomu ,nie bę
dzie zabraniał praktyk religijnych. A praca 
nad budową wolnej il szczęśliwej Polski Lu
dowej jest w równym stopniu obowiązkiem 
całej młodzieży. 

Oto pokrótce nas.za odpow1edź. Macie ra
cję twierdząc, że obowiązkiem starszych t9-
warzyszy ·jest pomóc młodzieży w procesie 
jednoczenia się. I że przede wszystkim należy 
proces ten zrozumieć. Poni ewaź niniejszy a r
tykuł nie mógł całkowicie wyCllerpać tama to , 
radzimy Wa.ro dokładnie przestudiować wyda
n:v przez KCP PR i CKWPPS Nr 16 „Notatnika 
V.efq en!a" , call< nv1Jr:e posw!QCony zjednocze
ni u p o l~J; ·: go ruch u młodzieżowego. 
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Rozwój i plany Powszechnei Spółdielni 
Rozmowa nasza z prezesem PSS tow. tav 

, " ozy ~co N 
SZYBKOSC 

W związku z konkursem hippicznym, 
króly miał się odbyć na boisku łódzkie
go WKS( jeden z reporterów naszej prasy 
odbył wywiad z instruktorem drużyny jeź
dzieckiej MON, mjr. K'>nem. r 

có :'.reze~ Pow11~echn ej Sp~J~zielnl ~pożyw· I złotych. Obroty nasze w ro'ku bieżącym zwięk· 
sz;~. tov.. Staw1<lrskl, udz1cJ1_J ~·~wwdu na- szyły s;ę w stosunku do tego samego okr~u 

1 
• u PIZeds~'!w1cielowi'. na~w1!\ la)qc. dz1a- r. ub. o 40 procent. Przede wszy5tk1m zwrócić 

alno.§c i planov.any rozwój leJ doniosłe] pia· należy uwagP na fokt że wydatnie wzrosły 
·ówk/ s.póldzielczej. obroty w dzi~le 6poży~czym. Jedyn!e obroty 

ZlliPY.tany o obecny stan organizacyjny spól- towarami włókienniczymi ulegly w stosunku 
dz1eln1'. tow. Stawiarski stwierdza ,: - do roku ub. p-oważnej redukcji, gdyż zmniej-

dz.anych przez nasze sklepy. Spółdzielnia na· 
sza dokł3da do~· du Le sumy do sprzedaży to
warów kartko~·ch, gdyi uzysk;wane zyski 
są znacznie niższe od kosztów ich rozprowa
dzenia. 'vV naszej polityce finan$OWej stara· 
my się n'e tylko zw:ęk.;zać obroty, ale i 
zmniejszać koszty tam, gdzie to jest możliwe. 
Nowy Zarząd Spóldzielni wybrany na ostatnim 
Walnym Zgromndzeniu, dąży do tego, bv po
mnożyć dorobek orgnnizacy jny / gospoclarczy 
poprzedn;ego Zarządu. dla dobra członków i 
c:.i.łej pracu iącej ludno.ki naszego m'.a-sta. 

- Jaka, szybkosć - zapytuJe w WT· 
wiad:i:ie ów reporter - powinien rozw1.ja6 
koń w zawodach przez p.rzeszkodyl 

- Eee, nie malą - uśmiecha się mjr. 
Kon. - Musi przebyć trasę w tempie łłO 
METROW NA GODZI Ę. 

. ."~ozwo j organizacyjny $póldzielni w ro- szono nam dostawy . .Jeśli idzie o óbroty to· 
,u b1~zącym prze5zedł na5ze najśmiels·Le ocze· warami kartkowymi, wynoszą one 5 procent 
,1w~n;a . Przewidywa!i.śmy, że w ciągu roku calości sum obrotowych, biorąc pod uwagę ich 
.ow1ększymy ilość członków do 140 tys i ęcy, wartość. Ilościowo towary te stanowią około 

·z:n,., że ją zwiękoszymy o przeszło 25 tysięcy. 25 procent wszystkich artykułów, rozprowa-
1 ·czbę tę przekroczyliśmy już w ci!lgu minio
.; yclt 5-ciu miesięcy. Ten masowy rozrost kadr 

440 metrów na godzinę to neczywlścła 
s:r:yblwść niemała, ale z tym wszystkim 
znacznie większą szybkość m<ńna osiągną~ 
idąc pi~rn za pogrzebem. 

P. S. Na szczęście okazało się, ie :r; tymi 
metrami to tylko błąd korektorskll 

OKO PAŃSKIE ... 

··-.:łonkowskich zawdzięcza spółdzielnia temu llHll!lllllllflllllllllllllllllllllllllli!lllllll!lllllllllilllllllllll!lllHlllJlllllll!lllllllilllllllJllllll!lllllll 
e w miarę swych możliwości 6!warza swvm 

Nauka chodzenia p0 ulicy Jest nankll 
bezwątpienla potrzebną i p'>żyteczną. Szko
da jednak, że odbywa się ona tylko I wy
łącznie na skrzyżowaniach ulic. Tam bo
wiem, pod okiem „profesorów" z M.O., 
n eh się odbywa składnie I przyzwoicie, za 
to już parę metrów za skrzyżowaniami pu
bliczność hasa sobie po jezdni w tę i z po
wrotem, wprowadzając niebez.pieczny ba
łagan na ulicy. 

uonkom realne korzyści. N:ektóre asortym~n- Lepsze k. l d ~ 
'y towarów rozprowadz.ane fi!! jedynie wśród 'I I W O li 
< złonków cpóldzielni, poza tym staramy się o ł „ ł I 

r!o~t~:czen:e wszelkich towa rów po cenach jak Zarząd Miejski wykorzystuje energicznie se· 1 
na1ruurych 1 jak najlepszej jakcści. Rola, ja
ką 6pełnia epółdzlelnia w dziale zaopatrzen'a zon letni dla budowy I naprawy bruków /ódz-
aaj5zerszych mas ludności, jest właściwie oce- kich. -V szeregu · punktów miasta układa się 
n'ana przez mi.e5zkańców naszego miasta. trwale nawierzchnie z kostki granitowej na so· J 

·; półdzielnia W)'IStępuje jako główny czynnik, lidnym podJdadzie betonowym. _ Oto beto-
hamujący zakusy 6pekulantów. Bez PPS-u n ie . . . 
moi11a cobie wyobrazić regulacji cen na ryn- niarka, produku1qca dziennie 30 m sześclen- , 

To b1 nieładnie P. T. obywatele! Ja ro
zumiem, że „oko pańskie konia tuczy", ale 
czlowiek przecież nie koil I może się 
obejść chyba be-z „oka władzy''. Zwłaszcza 
w tak dr.obnej ł pr~tej sprawie. ku handl()'Wytn w Łodzi i Zg!erzu. Aby móc nych betonu. 

s ku teczrue . rozwi j~ć dzialalno.ść interwencyjn!l, llllllll'lillll\11111111111111'111111111111'1111111111111111111111111111UlllllllllllllPlllllllllllllllllllllllllllllll Łodzianin 

rozbudowu1emy zarówno 8Jeć •klepów spól-, 11~:111...i1111~1111-1111 ' 
d~ielczych, j~k ! wla.rne znklacly wy twórcze. 
L!aba 6klepow wzrosła os'atn;o o 4.1 do z • 6 t ie • 

e1 370. Prócz nowych sklepów spożywcrych tlfU· I o r 
chomione zostały sklepy specjalne, między in
nymi t. utykułami ielilZnymi, elektrote<:hnicz
nymi, chemicznymi. Robimy wysiłki, by nowe 

a n 
sklepy otwierać nle w śródmieściu, lecz na pe- yn•1 
ryferiach mia'Sta, gdv:i tam i;kl„pów naszych 
jest za m?>!o. Napotvkamy jł'dnak w tej a1·cji . „ . . .. 

i 
na powaine trudności lokalowe. z nowvch Jak w kazdej akcp partyine], równi ez w pomyślnie. Na cwlo wybija s'ę Dzielnica Sla· J . J r ka j~st przyczyna fak.tu, że na tej właś· 
wytwórni, których uruchom'enie zo,<;lało 'za· akc.h zbiórki Dd budowę Wspólnego Domu wa- romiejska, w której już 17 bm. praw.e 95 pro- n·s dnelm~y w.yi;i1ki są naJleJ><SZe. ~a D~1elnl
pro_iel,lo -„~„ na rok bi<'.li.4<"y, pra<"uie już wy-1 i:unkie~ powodzeni~ jest ~obr.e zrozumiPnie cent wszystkich czlonków naszej Partii zade· cy Starom1ejsk1e/ akC)a została na1Jep1e/ zor· . 
twornia t " • ·'l J kar tona7 • .r. Przygotowu !emy 6 ;ę /~/ cefow / znac.zeni~, .ia~ ."''~nie.i dobra orga- kh.rowato swoje skladki i która wpłaciła już 1' gan!TO\~ana. Sprawnie działa tu aparat pełno
do rozpon·:r·,,, prorlukcj1 mvd!a i pn·~7ków do n;zaCJa. 'V w1ęi<szosn 1„ ·eTn:c 1 fabrycznych p0wrzej polowy 1;umy, prLypadającej na p)er- mocn1kow. Udział w zbiórce i;tał się na Dne.'.-
prania we \ IUIJnej fabryce. ·Rozponęllśmy pra· li.c'it partyjnych akcja zb:órkowa rozwija 5 ;ę wsq rl'lę. nicy kwe.~liq /Jonoru każdego czJonka Parll.1, 
cę kolo bi:dowy wle/k!ej p!ekarni mechanlcz· o czym świadczy chociażby fakt, ze do Koin1-
ne/, która będzie wypieka.la 5-0 ton. piP.CZywa p • I • tetu Dzielnicowego zglaszajq aię towarzysze 
dziennie. Inne wytwórn ie poza kwa8'1.arnią. r o m o c J a o I c e r I kół terenowych ł deklarujq swój udział w 
k~óra ma sezon<>wą przerwę w pracy, dział„ją 8 zb.órce. 
11ormaln'e. Specjalni\ uwagę kiernjewy na pra- Dobre wyniki akcji zbiórkowej ~lągnęła 

h . k ń d'"' 1 d . ł w·t Id rówme± Dzielnica Sródmiej.s.ka - Lewa, w kt6-

'ZilOPatn:enie odbiorcc'iw w pieczywo jak. naj-
cę naszyc ple ar ' g 1~ ce em Muym jeo;t z u Zła em gen. I o a. I rej powyżej 91 procent członków Partii zgło1t'i-

leps"'.ej jakości. Produkcja Pil'czywa wykazu· W Oficerskiej Szkole Kursu Przeszkolenia Następnego dnia odhyla się promocja. Prze- 10 już swoje dekl~racje i która opła~iła już 
j stałv wzrost i doszła w r. b. do 1200 ton mie- Kierowników Jednostek MO w ł,od.zi, odbyła mawiał gen. Witold, podkdeślając, że :i:ada- d::do dwóc~ tn:ec1ch immy, przypadaJ4cej na 
6 ;ę.czn;e. niem MO j~t ochrona ludz· pracy W im1·e l pierw6Zq ra ę. 

się dwudniowa ur-0czystość promocJ1 oficerów . ~~ . 1 · . - Gorzej sprawy pnedstawiajll al~ n~ dzle\-
Zapytujemy, 'fq,Jt 1Ję k811taltu/q obroty •pul- na którą przybył gen. Witold. Pierwszego dnia rn:i promowanych_ of1rer?":' podch. Waisman nicy Widzew I Bałuty i dzielnice te mogll 1 po-

dzielni1 dz1ękow:a1 gen. W1toldow1 1 :VYkładowcom za winny poprawić &we wyniki, zwiększyć aktyw· 
- ·\V okrM!8 mm i onych p i ęciu mle5lęcy urządzona została akademia, na którą rzłożyly trosk~ ~ trud. W dalszym c ~gu uroczystośc~, ność. 

W';'n;oslv one 3 miliardy 850 milionów zlotych, sj ę utwory współctzesnych poetów polskich, wyrózn1enl ~t~zymali ~pomnkl. Uroczystości l Spośród Komitetów Fabrycznych fabryk wy-
ro m'e<;· ,,,,znie daje przeciętnie 770 milionów I poświęcone walkom proletariatu. e:ostałe zakon .zane defiladą. (zw.) dzielonych najlepue wyniki w akcji zbiórko-

wej os i4gnęły komitety w PZPW Nr 6, PZPB 

Budowa i remonty gmachów szkoln. eh w okresie letnim §:~0~·ii~i·~~~t1?:~if.t.~ 
niektórych wypadkach przekroayły jut tę cy
frę. Ogółem na terenie Łodzi ilość członków 
Partii objętych zbiórk11, wynoal OO procent 
wST.:ysbkich członków Partii, a suma wpłacona 
w poczet p!erwszej raty wynosiła powyżej 2 

Wycfa!al Oświaty Zarządu Miejskiego wy- I Oświaty prowadZi równlet budowę szeregu 
ko~zystuje okres letni na budownictwo szkół I przedszkoli. Przy ul. Katnej wzn'.esione będą 
powszechnych, aby po skończen:u wakacji betonowe baraki na przedszkole ! bihliotekę. 

dzieci mogły rozpocząć naukę w wyremonto- Przedszkole pomieści 100 dzieci. Drugie przed 
wanych budynkach szkolnych, oraz by za- szkole powstan'.e przy ul. Potulnej na Choj
pewn:.ć dzieciom, rozpoczynającym naukę, do nach - w dawnym budynku Rzeźni Miei
slateczną ilość klas. skiej. W chwili obecnej opracowywane są 

jut plany budowy ł remontów - tak, ttt po 
wakacjach, jeżeli nie będzle przerw w robo-1 
tach, przedszkole zoston'.e otwarte. e 

milionów 300 tysięcy złotych. 
Przy ul. Wólczańskiej w najbliższym czasie 

1 
Wydział Oświaty planuje rozpoczęcie budo-
wy drugiej szkoły, mogącej pomieścić kilka- ____ , _____________ A_. •'•'• 

set dzieci. 

Przez okres całych wakacji jut i~tniejące 

budynki s;:.kolne będą gruntownie odno,~ione, 
Sprawdzane będą dachy, Instalacje wodocią
gowe i elektryczne. Poza tym dopełniony zo
stanie brakujący !przęt - ławki 1 urządzen'a 
g' mnastyczne. 

W chwili obecnej Wydział O~wiaty przy
stąpił do budowy nowej wzorowej Hkoły po· 
wszechnf'j na K2.rolewie przy ul. Kw'ecistej 
Szkoła będzie miała 24 ~ale do nauki, poza 
tvm pracownie i wszelkie nowoczesne urzą
dzenia. Do jesieni ukończone jut będą pod
&tawowe prace-, zw'ą7ane :r. budową i szkoła 
prawdopodobn'e sianie pod dachem. 

Na Chojnach, prey ul. Kwietnlowf'1. prr.e
prowadza się gruntowny remont budynku, w 
którym dotychcza~ znajdował się przeniesio
ny do Wiśniowej Góry Dom Starców. Szkoła 

ta będzie już czynna we wri.eśn'u. W ten spo
sób Chojny - dz:elnica robotnicza, uzyska 
nową szkołę na swoim terenie. 

Poza szkołami powszechnymi Wydział 

•••Da•••••••••••••••••••a••••• 
Popis el minacyjny chórów 

W ubiegłą niedziel ę w sali koncertowej 
Filharmonii Łódzkiej odbył się popis elimma· 
cyjny chórów miCLS/a Łodzi I wojewódziwn 
łódzkiego. bgółem stanęło do eliminacji 21 
chórów z Łodzi, Pabianic, Aleksandrowa, Zd. 
Woli, .Rudy· Pabianickiej i Zgierza, które re
prezentuj!\ dość wysoki poziom. 

Eliminacja ta miała na celu przygotowanie 
chórów do konkursu, który odbędzie 5ię praw
dopodobnie w grudniu l;>r. W tej chwili Zwią
'Lek Polskich Stowarzy5zeń Spiewaczych i Mu· 
zycznych m. Łodzi i woj. Jódz.kicgo zrzesza 32 
chóry, liczące 1180 śpiewaków. 

Do kla5y plerw5zej zaliczone zostały chóry 
im. St. Moniuszki w Łodzi pod dyrekcji\ A. Pę
dzimęża, chór „Echo" w Łodzi pod batutą K. 
Prosna~'a oraz chór „Lutnia" z Pabianic. 

Z okazji zjazdu wysłane zostały depesze 
do Ob. Prezydenta BiP.ruta, tow. premiera Cy· 
rankiewicza, oraz low. min. Dybowskiego. 

(z. p.) 

Dwóch bestlalsklch 
tandarmów 

skazanych na kar• śmlerc:i 
W okręgowym Sądzie Karnym iaeledli na 

ławie o6karżonych dwaj tandarmi, którzy do· 
W PZPB Nr 2 w przędzalni (8 stron) j proc„ a Sabina Kowalska 158.5 proc. w konali zabójstwa kilku Polaków pod Narwi-

odznaczyJy &ię Stanisława Swiec:ńska przędzalni odznaczyły się Helena Piotrow- kiem w roku 194ł. Rozprawie przewodniczył 
(134.9 proc.) ł Genowefa Strzała (133.'i' ska (144 proc.) Janina Sośnicka (140 sędzia Garu•, oskarżał prokurator Ciesielski, 
1>roc.). Jan:na Jasińska (4 strony) uzyskała proc.) bronili z urzędu adwokaci Wertheim l Trzecia· 
139.1 proc., Genowefa Pawlak (132.8 proc.) W PZPB Nr 14 w przędzalni Itaztmfera kówna. 

Genowefa Smólik (131.9 proc.), a Fran- Nowak zdobyła 18ł proc., • Kazimiera Akt oekarłenla. odtworrrł wydarzenia 
ciszka Wojtczak (3 strony - 147.8 pro~.). Droądek i Anna Grzelak osiągnęły po 163.6 •przed kilku lat. 
W tkaln. na „szóstkach" wyróżniły 1ię proc. W tkalni (6 krosiPTI) Genowefa Wa- W drugiej połowi maja 194-4 roku do obo-
Maria Drelich (173.S proc.), Mana Skabiak liszek uzyskala 146.4 proc. %t1 organiz.11cji Todta w miej11cowokl Toert:„ 
(171.8 proc.), Helena Jaworska (170.7 pro_c.) w PZPB Nr 16 w prz~dzalnl (4 •trony) ling, w Norwegii'- około 200 km od ełynne-
Ire~a D1zew1ecka ,(165 proc.). Na „czwor:- wyróżniły się Eleonora Bonifacy (153 proc.), go Narwiku, w pobliżu granicy szwedzkiej, 

uch odznaczyły s.ę Helena Płachta (176.3 Cecylia Brzadkowska (151 proc.) 1 Alicja przysłano grupę 50-ciu Polaków. 
proc.) i Władysława Maj (164.4 proc.). Ceran (146 proc,). 31 maja kilkunastu Polaków n wspomnla-

W PZPB Nr 3 ~e współzawodnictw~e w PZPB Nr 22 wśród prządek (4 strony) nej gr11py postanowiło 1biec przez pobliek~ 
z.espołowym w tkalni zespoł maistra Tosi- uzyskały Karcllna Gogolewska 1 Feliksa granicę do Szwecji. Wykradli e!ę oni z obo:ru 
ka. (144.7 proc.) wyprzedził _zespół Sobczyń- Sobczak po 158.4 proc„ (3 strony) Ste"li- noc4 l uciekali górami. Dwóch spośród ucle-
sk1ego (119.5 proc),_ zespoi., Bdnaszczyka sława Sławińska Bron ' sława Jagas po kaj4cych - Pławski ! Morawińskl, udali clę 
(131.6 proi:.) - zesp_ol Człap:nsk1ego (121.7 166.1 proc. rankiem w dolinę celem za1>ięgnięcia. inform&· 
proc.), a zespół Bociana (109.7 proc.) uległ cji. Po drodze zatrzymało Ich dwóch tandar-
zespołowi Buchnera (116 proc.). Leokadia w_ PZPB w Paf>lan!cach w tkalni na 9 mów SS I zostal! przez nich natychmiast za. 
Wejman (6 krosien) osiągnęła 184 proc., a krosncs~h Sabina Zych Mlągnęła. 1~3.7 proc., strzel!!nl. Na odgłos etrzałów reszta zbiegów 

• Antonina Kępska 171 proc. a Stantsl~wa Raszcw~k~ (6 krosien) 177.2 usiłowała ujść, lecz i w ich stronę padły stn:a· 
. 1>roc. Stan;sława Bu1now1cz (4 krosna) uzy- ły. Od kul tych padło na miejscu 5-c!u Pola· 

.. "'[ PZ~B Nr 4 (16 krosien automat.) wy- ,;kala 163.1 proc. W przęd9:aln1 (750 wrzec.) ków. Do dwóch Polaków, którym tandarmi 
rozn iły s.ę Eugenia Walczak (183.5 proc.) odznaczyła się Karolina Guzenda (145 8 kazali Iść przed Mb!l, atrzelili on! z tyłu_ jed-
i Janina Rozpara (164.2 proc.). proc.) . · nego z nich zabijając. 

W PZPB Nr S w tkalni (4 krosna) na W PZPB w Rudzie Pabłanlckłej w tkał- p;-zakończeniu wojny Polacy 1 obom w 
czoło wysunęły się Maria Janiak (186.1 ni (10 luosien) cz(}Jowe miejsca zajęły Ja- Toerkeling zajęli •ię ekshumacJ!ł zwłok 111• 

proc.) Jadwiga S11:cześniak (185.4 proc.), nina Stramska (110.9 proc.) I Marta Majer ~ordowanycb i ustalil! nazwiska zbrodn.iczych 
Genowefa Sas ik (184.2 proc.), a w przę- (168.9 proc.). Józęf Skiba (8 krosien) uzy- zandarmów. Okazali się nimi Fryderyk Schlet· 
dzaln1 (4 strony) Józefa Kostrzewa (163 skał 176.8 proc., a Balbina Psiuk. 158.9 te i Heinrich Ossenkopf, którzy zostali p~e· 
proc.) i Antonina Andryszek (160 proc.). proc. Na „szóstkach" wyróżniły 11ię Leoka- J kazanl za pośrednictwem Polsklej Misji Woj· 

W PZPB Nr 6 pierwsze miejsca w tkalni dia Rakowska (162.9 proc.) i Stanisława skowej władzom polskim. 
(4 k.rąsna) zajęły Janiszewska Emilia (161.2 Baranowska (161.8 proc.). Na rozprawie przyznali się on!, te strzeiaH 
proc.) i Maria Rajska (160.3 proc.). W przę- W PZPB w Andrychowie ,.. tkalni (.( do Polaków, ale że w ten sposób ,,t'lpełnial! 
drnlni wyróżniły się A polom Pankiewicz krosna) Anna Wojnar osiągnęła 177 .7 proc„ sw6j obowi1tzek". 
(147.8 proc.) i Ewa Maciejewska (144.3 a Alojzy Walusiak 171.8 proc. Wśród przą- Prokurator Cies!elskl pod'lueśl!ł b~t!alstwo 
proc.) dek (4 strony) odznaczyły się Aniela Bizoń ( postępowania żandarll).ÓW, kJ,órzy nie ip.lell 

W PZPB Nr 9 w tkalni na „szóstkach" (137.5 proc.) i Rozal ia Karkos·zka (136 proc.), 'i prawa strzelać do uciekający{;h bez wezwania 
wysunął się na C'lOło Stanisław Kubik a na 3 stronach Lucja Wróbel (143 proc.) ich do zatrzym~nia 5 ;ę. 

~a(~l~~i.130p1r1oc1.~J,mJ!ó1ze1faZ1a1k1rz1e1~1~1k1i1u1z.y1~1a1111161o1~~i~A1njn~a~Sjo~~iv~l~l~l4~1~2~p~r~ojc~~~·amammm~ S~dual b~sLia~kich hn~rm6w na h· 
„ rę śmiercJ, 



rtii 
DZIS, D1'"IA 22 CZERWCA 1948 R. ODBĘDĄ 
~ ZEBRANIA KÓŁ PPR w · NASTĘPUJ.\· 

wa kul uralna d • 
/CYCU ZAKŁADACH PRACY. 

DZ. S OD llEJSKA LEW A. Godz. 13,30 
-Ośrodek Konfekcyjny Nr 4, Koła 5, 7, Kom
binat ł„ódź Północ Tka.Inia I „B", koło 2; godz. 
14-ta. PZPW Nr 36, o'1dz. I, koła 2, 3, godz. 
15,30 - PZPP Nr 1, oddz. III, godz. 16-ta -
Film Polski - Instytut, koło 6 i Fabryltac.1a 
..A", Elektrownia., kolo 2,5. 

DZ. GORNA PRAWA. Godz. 13,30 - PZPB 
Nr 6, (Rembleli'ńsłdgo), godz. 15-ta - Fab1·y. 
ka Taslem i Wstążek, godz. 16-ta - WMsztat 
Mechaniczny. 

DZ. SRODMIEJSKA PRAWA. Godz. 13.30 
- Krenlng - zmiana I, irodz. 14-ta - Eisert, 
Schweikert, zm. I, Kartonaże zm. II, Mt>cha
nłczna Fabr. Pończ. Grajs, g9{h, 15-ta-Urząd 
zatr d.nienl , fodz. 16-ta - Ei!!ert S<'hw.-lknt, 
sm. dzienna, Fabryka Nr 2, Firma ReJrs, Hi
giena, F·ma Clb, Zjedn. Przem. Gum ·eiro, 
godz. 16.30 - Księga, godz. 1'7-ta - Fa.hr. 
KaIH!lUSZf Nr 2, godz. 18-ta koło terenowe 

a ad~ c 
W Lodzi powst;il Amatorski Teatr Akade

micki „Gęsie P\óro'',, który w czwartek 24 
rzerwca br. o godz. 19.30 wyst.awia komedię 
muzyczna Alfreda de Mw <>t, a w przs-.kładzie 
Boya-Żeleńsk'cgo pt. „Ni<> .gra się z miłością·•. 
Protektora! nad Akadcmick'm Teatrem przy
i<!ł dyrektor Państwowe~o Teatru WP. prot 
L on Szyller. Zespól aktorski i d<>koracyj
n · „GęsiP.f!O P'óra" ~kl11rta ~ię wyłączn'e ze stu 
d< n tek i student ów Un , \ 'P.l'<V 't'tu Lódz • ei:o 
i Wyższych Szkól Arty~~·cznycli. Dzięki te
mu na d,..;:k1ch ·l<Jsn„j oc„ny młodzi arty
ści będą ·m'eli sprawdzian swy(h zdolności i 
umi ję!nośrł. 

S;.;tultę Mu~ !a reżv- ruje af';stentka prof. 
s~,·Jlera. nb. L:di;i Zamko· . Stroń muzycz
ni:i opri:1co •fi! prot Kato! Strom" ger. 

2 
Karolew. Od 1 wrzesma br. w m1escie n'I ,;vm uru-

DZ. RlJDA PABIANICKA. G dz. 8• _ chcmione zostan~ 2 ośroc .i.t muzyczn~, J"'Ze-
PZPB Rudzi St 1 p n od 17.ll<ICVlne specj;ilnl~ dla dzieci i młodZIP7.y ro 

w e, ra , rzem. zm. • z. hl)tniciej. .T.:is! to pierwszy eks-p<>rvmP.nt feqo 
13-ta PZPB w Rudzie Tita.Inia zm. I. rodzaju w Polsce. Ośrnaki pow~taną na r'hpi-

DZ. SRODMIBSCIE. Godz. 14-ta - Szkoła I na•h i w okolicv Placu Wolno~ci 
Prawnicza, godz. 15-ta Okręg. Insp. Ochr. W poro1umieniu z Kuratorium Lódzl<:rn Wy 
Skarb., godz. 15,30 - Pończ. „Kublik", golfz. dz•11ł Kul ury i S tuki 7arz'!dll 1 "' ~kleg_o 
16-ta - Dyr. Włókien Łykowych, dyr. La- przeprow~rlzi1 w hór w~rórl rl7ie>r._i rohntn1-

• . , 
,or· Ił „. 

1 
Teatr „Gęsię P'.óro" m'eśct się t ·mc„arn

wo w dawnym lokalu „Gongu" przy ul. Po
łudniowej 11. 

ri!Pży zaznaczyć, że po Krnkowi<> i War
ozawie jf'~ł to truci t~ tr ak demi<'ki Pol· 
•cl'. Po diiniu k!1l<U pn:t>dstawiPń w I...odz' 
cały zespół w 'jeżd7.a n;i Ziemie OdzygkanP 
~dzie w J"'nnach pracy ~połPcznej, zrir!?anin1ie 
kilka bezpłatnych wystepów dla jun::ikt) SP. 
'a wszystkie przerl.~lawi<'ni<1, studentom i 

cz'on.1·orn Zw. Zawndowych za nk::iwn: m IP· 
gi ym~cji t1rzysług:ujP 50 proc„nto ·a zn,zka. 

PMząlek o godz. 19. Niedz.iele i ~w'~ta 
ró ·nież o god7.. 16-ej. Przed~przedaż bile
tń • codz'.ennle w Sekri>t::iriacie Bratniej Po
mocy Stud. U.Ł. ful. .Jaracza 7) w .godz. od 10 
~ n i V Kasie Te'°ltru od ~ndz. 17-ej. 

z 
czych w wieku od 9-ciu do Hi-tu lat. Podda
no je sperjalnemu "!gzammowi I okazało się, 
ż„ w1P.]„ r. nich po~iada ab~nlutnv słuch i duże 
zrlnlno~ci muzyc'lnP.. Wybriltl'J !lo o~rorlków 60 
dded. 

V pierwsz'{!Tl roKu n1111ki dzied b~di;i uczy
ły s'ę ~ry na skr7vprarh i śp:Pwtl chónl:lego. 

''aJzdoln' js1e spo~ród nkh będą kierowa-
n11 na rlalo;1e st11d111. mu1yrąne. (m.) 

1ów Państw„ Państw. Zarząd Nieru<'h. 7it>M· -------------------~---...... ..---...... ---~....------...... ~ 

DZ. BAŁUTY. Goch. 16-ta - PZJ'.JG 
Nr g - biuro I ruch, godz. 16-ta CZPS, godx. I 
lSl-b Dom DzlecU.. 

DZ. WIDZEW. Godz. lł·ta - PZ Jł r 111. l 
azpula.rnla, zm. II, (wspólnie z PPS), ro z. l .ta ' 
PZPB Nr 5, przędzalnia amerykańska I t>głp~k~. I 
zm. II, skręcalnia I dublarnia, motalnfa i pr7 l"· 1 
wijalnia zm. II, gach. 16,30 - świetlica., przp,d. 
szkole, żłobek. 

DZ. ST OMIE.JSKA. Godz. J .fa -
PZPB Nr 2 zm. dzienna, godz. 13,3'1 - PZPW 
Nr 39, oQ.dz. 5, godz. 15-ta PZPB Nr 2. wyk('lń
czalnia, koło 1, %, 3, PZZPT Nr 2, oddll. 4. ko
ło 2, godz, 16-ta - PZPB Nr 2 kuchnia.. No· 
wak, godz. 16,30 PZPW Nr 39 odd7.. 41. 

DZ. GORNA. Godz. 13,30 - PZPB Nr n, 
tkalnia zm. Il, PZJ>JG Nr 8, przęd7.0lnfa zm. II, 
PZPW Nr 8 zm. Il, godz. 14-t.a PZPDz. Nr 5 
- koło 3, Kowa ska-Papa, godz. 15-ta -
PZPDz. Aclderman godz. 16-ta - PZPJG Nr 8 
- zm. dzienna, PZWSZ. ' 
UWAGA, DZIELNICA OORNA LEWA! We 
wtorek dn. 22 C'Z.\'r ra br. o godz. 16-ej odbę· 
dzJe s!ę w lokalu dzielnicy Sienkiewicza 102 
odp 'a kierowników personalnych - pepe
rowców, 

UWAGA, ZWM-OWCY MATURZYSCI! 
Dnią 29 bm. (wtorek) o godz. 20-ej w lo

kalu ZŁ ZWM Plac Zwycięstwa 13 odbędzie 
się zebranie wszystkich maturzystów człon

ków zw:ązku Walki Młodych. Ze względu 

na specjalnie poważny charakter wym. ze
brania obecność wszystkich maturzystów ob.P
wiązkowa, 

Referat Szkolny 
ZŁ ZWM· 

iko 

igloszenia obi,;te z życiorysami i świadectwami dotychczasowej pracy do Wydz. 
37 5k Finansowego CZPWł. Al. Kościuszki 4. 

DYREKC.JA LA'40W rARS WO"\ 'Vf'lł 

W ŁODZI 
ul. Zitd1odni:1 fl3 

1 INŻY IERA BUDO\ iLANEGO 

. ! TECBNIKOW BUDOWJ,ANYCH 
it praktyką budowlaną 

Warnnki do omówiPnia: Zgło. zenia 

v.'Taz życiorysem, odpisami świadectw 

przyjmuje Biuro Techniczne Dyrekcji 

w godzinach od 10 do 12-ej. 3767k 

HURTOWNIA 
Owoców Krajowych i Po1udni1wych 

orr-- ·vszelk1ch ZiPmiopłodów 

FELICJAN W A I E L 
Cz stochow11. Pl D~~zy1i~kiego 12, t. 2424 

Oddział Kało\-lc„, Reymont~ 6, t. 303·01 

Slrnpuje na aał~ m ob zarze Rz~czy. 
pospolitej Polski, kaźdą ilość owoców 
I wanyw. J513k 

R. • . „Pra a' 
ó ź. arutowic a 29 

wykonuie p:ecxątki gumowe "'I 
wszelkiego rodz:aiu § 

A IZY 
wvkwa!if?kowa y 

!}Oszukiwany natychmiast 
Zgłaszać się: Biuro Ogloszeń 

„Prasa", Piotrko ;\':Ska 55 

--- , Sfr. 'T 

di~~ri, -ill ~··. 1 
~!.~,l.1 !l„! Ął:~Jf, t łł•~ ~~~ 

„$ WJĘTO MORZ " 
Komit"t Wykpnawczy „Swięta Morza" ap 

1111e> do W"7. <:tl..i<'h partii polit.ycznv<h, lnEty· 
tucji ~połAC7nV\h, organ 1acii młodz1ei?wych, 
Zw'ązków Zawodowych, Wo'"5ka, Mllic11 Oby· 
watel5k1ei oraz oddziałów i kół 6zkoln ych LM 
o wz.ec.e- udziału w capstrzyku, k1óry odb~ 
dzie stę rln'"- 22 nerwca rb . Placówki Lr.J~ 
Morskiei winn · sławić 51ę z tnrn par ntam1 
ligomorskimi, klore nr!?w'.erciadlałybv naHe 
dążenia i 0~1ąqn i ęda. zh;órka w dn 1 11 22 o q-0· 
d'Zinie !!Hej przed dorn~m L!gi Mor6k1<>j, Al. 
Kc1S<:1u6.zki 8.5. 

Z TOW PRZYJAŻNI POLSKO-RADZIECKIEJ 
„Towa.rz\•stwo Przyjaźni Pols:.o-Radziec

kleJ p<:id'lje do w:adomości SW'-'111. członkom, 
że ulgowe b1lrtv do 'I'e<>tru ~Lutnia" na ripe
r„t1< ę pt. „Ro~P· 111.rie" na d7Jeń 2S.I\. -'~ r. 
hędą do n11hyci;i w sekrr.t::irlacie Towi>rm•twa 
przv ul. P1otrkow5 1ej 272 b od dnia 22 o.er'" 
ca br.''. 

PODZIĘKOW A I 
Zar:ząd \\'n 1ewódz' i Zv.-;ązku Uczeetników 

Walki Zbrojnej n N!P.podleglost 1 Demokrację 
w Łodzi składa ~0 rdP<"zne podz;ękowan~e Za· 
rlądowl Zrze"Z"'n " Prv ·atneqo Przemysłu 
\Vłól.;:ienn;czer_:io w l:od1i 1a ofiarn"Waną _'lmą 
84.000 zł na TZP-:7. wr!ciw i 6ierol pn po!cq\nb 
w walce z okupantPm. 

Walka z churobami wenerycznymi 
BalP ~aine lecz t· o 

L~zenl'! chnrób ·ener '<:zn eh napotyka 
~tale na •1elk1e trudności. W pierwszym rz • 
dz,e wmni są lulaj i;ami chorzy, ktorzy 'l r6i· 
n,·ch względów pr7..ychodzą do klmild tyiko 

edy, grly horoba jPst już powazniP za· 
awansowana. By uzy~t.ać wiadomo!ki n11 ten 
temat, udaliśmy 6ię do s1.pitala Marii M11gda· 
lPnv, grlzie profesor dr Knrmsciński, poinfrir· 

I 
mo.wal nas o p1an!Ch sipilnl11 w n-!'tliln1ch mif'· 
s'ąnch. QtM w okre-si"' od ma1<"a. rlo maja hr . 
sw'e ... y• h zarłlorowari n~ J..1łę b Io 267. przy 
CZ)' m leczeniu amboluatorvjnemu podlegało 
151 osób, klirT.cznernu - 116 o~ób. a ne· 
żąrzkę w okresiP tym now·yrh z11choro •ań by· 
~1m • 

W m~j11 br. Szpitó!l Marii Magdaleny V..'Y· 
konał ogó/Pm 1418 zabiPgńw profilaktycznych. 
LPCZPniP odhyw11 się tu prieważniP 8alwr:usa· 
nem (580 nh'Pgów). bizmutem (502 711hi„gi) i 
pPnicy/inq (325 1.abiepów). Kohiety w •'aży, 
\hore i1a kiłę, IP<:zy 1<ię wyłą<'rnie peni<"yli'lą, 
która w 90 procenl11ch 1.npobiP!Jil kilP 11 dz1er1 
nnwnnarnrl1.0nvd1. Ll'r1rniP rhnrńb wenerycz· 
nyc/1 ji>~t z11r>1.>lnip hP7.p/n/11r. 

W dni11ch 2fl i 2!ł mR ii\ hr. odbyl si~ w l · 
dzi zj11zd le](11 r7y p owin<"jon.;JnyCh ośrnd.kó-.y 
-zrjrn·vii!, którzy 117\lpPlnili """'" wiivinmości o• 
~latnimi zdohvrzami nauki. Prowincjonalne o· 
środki zdrowin w niedluq;m c111,o;ip równ'eż 
pt7ejdą nn lec:rt>nie pen'cyl'mi, rozwija jar .;ze• 
roką działalność leczniczą i uświadam:a ią<"'ą. 

. Ogródki dz' ałko e 
dla podop· eczn eh 

I'rnrin „ w-zm~ a.k ję 1al..l<1dRni<'I orfidló' 
d? tal\;owyrh 11'1 terPn_p nM7 qo miasta, Za· 
rząd O regoweqn z.„,;azku To,varzysb· Og.o· 
dow i Osiedli Działkowvch w Lod2i postano
wił pT'zydz1f'lof: ogródkl dz1alkow<> rów.niet J 
tvm, którzy korzysta1q 1 pomocy Opieki Spo· 
lecznt"j. Mogą oni otrz •m11ć na c:tałe oarnd 0 k 
dz ałknwy. luh pnii>' il i to z.11nełni<> b-..,zplaf· 
nie, jPd\'nlf! pnd 'l'arun ·1<>m, i„ kaidy dziilłko• 
wiec bedzie w ła~<:iwle ·y orzysfywał przy· 
dzieloną mu dzi~lb:ę. 

Na ft>renie Mary~1nri 111 prcv ul. \Vvri""'7 
knwej (0. iedle TOR) Zw·ązek odda podop1ecz. 
nym 40 działek. 

TEATR AKADEMlCKI „GĘSIE PIÓRO" 
Bratniej Pom. U. Ł., ul. Południowa 11 

(dawniej Teatr GONG) 

wystawia od dnia 24.6. br. komedię 

ALFREDA de MUSSET 

Różne 

KTO WYKONA Sitl\ 
bębnowe do trzepaka 
na przędzalnię z bla
chy żelaznej 1 mm 
pocynowanej cyną an 
gjelską Zgłafaać się 
do P. Z. P. B Nr 9 

Zaofiarowanie racy 
POSZUKU.JE ię ma
szynistę obeznanego 
z obsługą Chłodru 

Amoniakalnej. Zgło

!lzenia w Biurze Per
sona lnym Państw. Bro 
waru „Łódzki Zdrój" 
w Łodzi, ut Nowotki 
34-36 w godzina'ch 
biurowych. 3782-g 

2' gfoszema przyjmuj"' Związek cod1.iennle 
w 9odzinach 10--14 prz,· ul. Pif1trkow·k1<>i 80 
Zglasza jący t;•P, inni p;z,,,dllotaw'ć leg1t •m'acji; 
luh zaświadoenie, wyc:tawionP przez :n"tytu· 

!!lilllll~ cje np'ekuń<'ZP. Chętnrch napewno będz'<> w'~J„ "'.vr!--c 
SKRADZIONO indek!' z!'oo n?le>ży nie zwlr.kar ze 1glrwz:Pn1eTrJ. fm) 
SGH nr 01372, P;etr~ ll111111;11p11111111111m1111111111111111111111111111111111.1•11111111111111u•111"111 

kowski Wojciech, I 
, fe i&ra się z mfłośclą" 

w trzech aktach, w przekładzie Tade
usza Boya-żeleńskiego. Wykonanie ze

spółu akademickiego. 
Reżyseria Lidii Z MKOW. Mużyka 

prof. Karola STROMENGERA. Począ

tek o godz. 19. W niedziele i święta 
również o godz. 16. Przedsprzedaż bi
letów codzienn'.e w sekretariacie Brał -
niej Pomocy Stud. U. Ł. (ul. Jaracza 7) 
w godzinach od 10 do 12 i w kasie te
atru od godz. 17. Studentom i człon

kom ZW.ązków Zawodowych przysługu
j 50 proc. zniżka (oprócz premiery). 

3773k 

-------------------------- -ZAKŁADY GRAFICZNE 

RSW „PRASA" 

w Łodzi, ul. żwirki n 
zatrudnią samodzielnych 

Łódź, ul. Łąkowa 
23---25 3729-k 

PRACOWNIA obuwia 
M. Leśmak 11 Li~topa 

da 18, poleca w w1el· 
kim wyborze. damsk·e 
obuwie płócienn<> 

3700k 
-------
SKLEP Galanterii Skći 
rzanej Truszkowski i 
Popławski Łódź, Le
gionów l poleca: wa
lizy, rękawiczki, toreb 
ki damskie, torby do
mowe. 3768k 

PRZEWI.JALNIE i re
peracje s "l ników elek-

' tryrznych. Zakład E

Zgłaszać się Wydz. Pers. godz. 8 - 16 I lektrotPchniczn~·. Sta-

----------------.,,.-~ lina 11. 3769g 

y 

ROBOTNICZE Towa. 
rzy!ltwo Przyjaciół 

Dz'.eci zatrudni higie. 
nistki na Kolonie let
n· e. Zgłoszenia: ul. 
Piotrkowska 165 

3764g 

Poszukiwanie nracy 
WŁADAM językami: 

angielskim, hiszpań

~k'.m niemieckim por
tugalskim i rosyjskim. 
Pszukuj.ę odpowie<inie 
~o stanowiska. Łaska
we oferty pod ,Dobre 

Zduńska Wola, Złota 

29. 37o5p 
--------
ZGUBIONO oalcówkę. 
kartę rejestracyjną 

RKU Skierniewice 1 
różne papiery, Czaj<1 

1 

Czesław. 3775!! 

ZGUBION;O kgiążecz. I 
kę Ubezpieczalni na I 
nazwisko Starzyń ski I 

·-

Kazim'erz. 3774g 

ZGUBIONO legityma ! L~iiilll~I 
cję Zw, Zaw„ palców- I 
kę, kartę odzieżową, I 
Stasiak Józef, Nowot. 

ki 26. 3772g 
ZGUBYONO leJ?. tram 
wajową niebif'Ską, zw. 

ZGUBIONO legityma- zaw„ karfę repatria

cję studencką UŁ 2061 , cyjną na nazwisko 

bratnlacką, tramwajo- Wol!ow'.cz Maria, 

wą niebieską. Am- Piotrkowska 251. Pro-

referencje" „Prasa" sterrl<1mski, Kiliń;;kie- ·?:ę o zwrot za w:vna-

Piotrkowska 55. 377lg go 143. . 3770g grodzeniem. 376'.łg 

OGŁO ZENIE 

Cenlriila Handlowa Przemysłu M"1łory7.il
.v.inego „Motozb:vt" 1„:nviadamla P. T. Klien-

1 

lów. że od dn'a 20-go do 30-go czerwca 1948 r. 
włącznie, z uwagi na sporządzanie rema
nentu w Głównym Skladzi Części 7~ml<'n
nych w ł..nrlzi. w~tnymane zos+ajE' W1'clawa-
n e crę~c1 ~amnchociowych, ogumi„ni;:i ifii. 

Dyrekel C. R. P. Mot. 
3731-k tOTOZBl'T 

DYZ.URY AłT K 
Delsfejszej nocy dyŻ'Uru!ą n.ntępuląre apł~~h 
Kres1ńs1tlef (Jaracza 31), Waoners (Plntr• 
kowsks 67), Rytla !K11peorntk.<1 26). Kona 
(Plac Kośr1elnv AJ, Gros1knw~kfe-qo {lt L!sto
nacla 15), Ractyńsklegn fKątne 54), h11 bow
skleqo f Pabfanlcka 212), Łusiczews!UeJ (J 
Stalina SOJ. ' 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Czytajcie „Głos Robotniczy" 
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Ze sportu 
~C'lnne wyd~py Ireny Eichlerówny 

W piątek dn. 25-go czerwca w Teatrze Ka
meraln:vm wystąpi po rax pierwszy po powro
cie do kraju IRENA ETCHLERÓWNA. Ar
tystka OOel?ra tytułowfl rolę we ~półcrPsnej 
~ztuce arneryknó~k!PJ?o autora Maxwell An
de~ona ~Joanna z Lot11ryn,i;:!J". Niezwykle 
!nterei;ujący utwór !rtanow1 nowq wersję dra
matyc:>:ną losów Joanny d'Arc, a zarazem od
Rłania mechanizm próby teatralnej, ukazując 
widzom reżysera i aktorów w pracy nad sztu
ką. Pocwójr;a rola Joanny l Jcre11jącej ją ak
torki Mary Grey pozwoli znakomitf'j odtwór
czyni n~ ro7.winiEiciE' r::i C'j ~kali jej fascynu
jacego aktc:::-~twa. W rolar l rei:ysera .Jima, 
Masters, oraz Tnkw:zytora wystąpi Stani~law 
Daczrński. Ze~pół amerykańskich aktorów i 
bogatą galerię postact 1. piętnastego wieku 
odtworey 7.esµół Teatru Kameralnego z Je
rzym Duszy·\,c;ldm. Janu~1.em .Jaroniem, Mi
chałem ."'- el ;J, ArJ::mr>m Mikolajew!'k'm i L11-
dwikiem T;,tarskim na czele. KnmpozyC'ja 
p1astya:na - Otto Axer. IlPży~Pruj~ Erwin 
Axer. Ka:ia czynna od czwartku w godzinach 
od 11-ej do 13-ej i od 15-ej. 

s Iw elki islrzów s osy 
oła Polski startu~ących dzisiaj w drugim po o!nie wyścigu oo 

W d.nlu dzli!lefi!zym na.slqpfl w War8zawle sl<irt do drugiego, pCYWo/eruiego Wyścigu 
Kolarskiego Dookoła Polski, w którym obok kolarzy polskich slartu/q zespoly Szwecji, 
drugi zespól CSR i Węgier. 

Dzi!iejszy, pierwszy etap, pr<YWadzqey J Woruawy de OJarfy'na, wyn0«I 21g .km. 

Pietraszewski, Grzelak, Gabrych i Czy:t wra.i z Wó/clklem I Stolarczykiem - reprezenlu/q 
Łódl w Wyścigu Dookoła Polski. 

Z chwilą wyruszenia ze startu Il-90 po woj- n.e obojczyka). 
nie wyścigu kolarskiego dookoła Polski, zrób· GRZELAK (Łódź) - rewelacyjny zwycięz-

TEATR WOJSKA POLSKIEGO my krótki przegląd naszych czolowych kola- c11 zeszłorocznego Tour de Pologne. Prawie 
f) god.z'nif.! rn-ej arcydzieło S:>eksp!ra rzy, startujących w tym wyścigu. nikt go przed tym nie znal. a potem stał 6ię 

OTELLO". ' PIETR SZEWSKI (Łódi;) należy do c11oło- sławny na całą Polskę. Reprezentuje barwv 
" TEATR POWSZECHNY we j kla1;y .polskich kol~rzy. Liczy on .lat 30, Łodzi, gd~ie pra uje jako mechanik; li<:-zy 27 

z -zinvodu Jest mechamkiem. Reprezentuje bar· lat. 
Dziś ~ i;!od7.. 19-"l far~a franc~ska z I wy „Polskiego 1anchester'u". Pietraszewt<ki W'RZESil'ISKl WACŁAW, - z 1:11wodu kre~: 

XV-go "ielrn „Ml~'.17 Piotr Pathelln or~z jest wartościowym zawodnikiem zarówno na Jarz, m1~szka w Warszawie. Startował juz 
„Grzegorz Dyndała Mollera w przekładzie szosie, jak i na torze. W Tour de Pologne w I przed wo1ną. Jest to wytrzymały kolarz, roz
Boya-żcleńskiego. roku ubiegłym zajął dalekie miejsce, na &ku· porządzający nadto doskonalą ko~cówką .. V'! 
TIP.ATR KAMF.RALNY DOMU żOł,NIERZA tek pecha, jaki prześladował go na trasie: zeszłorocznym .Tour de Pologne zajął 17 m1ei-

- Pietraszewski Lucjan - to pechowiec - ~ce. W wyścigu t)~ wygrał etap na tra61e 
ul. Da..;7.yńsklego 34 mówią o nim zgodn;e ·jego koledzy i działa- Kraków - Bytom. Wrzesiński 6lartowal w im-

Dzi~ n~iatni niz frlr~::i NoPla C0 warda cze kolar5<"y. Łodzianin startując po raz pier· prezie W-P-W, wygrywając dwa etapy -
,,SEANS" w reŻy$eni MiC'h„ła Me!iny, i deko· wszv w Czechosłowacii. uzyskał dobry wynik, do Zlina i do Warszawy. 

. ra~j::ich Jana Rybkov:skiego. lokując się na piątym miejscu w ciężkim. wy- SIEMII'iSKI ROMAN - pracuje w Warsza-
Teatr „SYRENA" Traugutta t ścigu na trasie Praha - Karlove Vary. wie, jako urzędnik, ma lat 28. Pamiętamy go 

w środę dnia 23 bm. tylko jeden raz WYGLENDA WILHELM, lat 33, mieszka w wszyscy z zeszłorocznego Tour de Pologne, w 
Chorzowie i pracuje w pr-zemyśle cbemicz- którym zwycięiył w wspaniałym 5tylu na tra: 

Wielki Wieczór autorski pt. nym. Slązak dał znać o sobie dopiero w ub. sie etapu Czę6tochowa - Łódź. W ogólnej 
„LADACZN1CY Z ZASADAMI" roku w wyśĆigu dookoła Polski, w którym za- klasyfikacji upla60wał idę na 12 miejscu, o 9 

Slefan:1 Grodzieńskiej, Władysława Broniew- ja! dziewiąte miej&ee, 0 7 minut za zwycięzcą minut za zwycięzcą. Siemiński zajął doskonałą 
~kle,!!o .• T<>na Brzechwy i Jan"i Minkiewicza. _:_ Grzelakiem. lokatę w wyścigu Warszawa - Praga, 2!ajmu
Zapov-'ada: Kazimierz Pawłowski. I NAPIERAŁA BOLE.SŁA W - bezw11tpienla jąc drugie miejsce w klasyfikacji indywidua!· 

Poc7.. rrzeds. o godz. l!l,30 Ka~a czynna najpopularniejszy pol-ski kolan:. Pisaliśmy o nej. 
o'1 l!od7.. 10-13 i od 16-ej, tel. 107-78. n·m zresztą już popr~ednio. JE)5zcze raz po.da- . RZEżNICKl MARIAN - handlowiec, lat 36. 

jPmv, że Napierała Jest dwukrotnym zwycię1.- Mieszka w Warszawie. W roku 1939 w Wy-
Tc~lr T..,etnł „RAGATELA" l'lotrk~lc:l 94 ri\ Wyścigu Dookola Polski z lat 1937 I 1939. ścigu Dookoła Pol5ki zajął drugie miejsce za 

W ś::odę dnia 23 bm. o .l(od:r,. 20-ej otwar- CZYŻ (Łódź). z zawodu dziewiarz. Mieszka Napierałą. Rzeźnicki je5t dwukrotnym zwy-
cle sezonu le1niego znakomitą komedią Ver- w Łodzi, liczy 25 lat. Pochodzi z Wilna, zda- cięzcą wyścigu o puchar p!k. Konarzewskie· 
nPu.ill 'a pt. był mistrzostwo Polski. w wyśc!gu na prze~aj go. Tr.zy razy zdo'był roi6trzos'two .woj'. war· 

„ w roku bieżącym. Nalezy do naJ'bardz1e1 obie- szawsk1ego. W roku 1946 -zdobył w17em1strzo-
'.' fUSI~Z :BYC MOJ~ cującycb kolarzy. Wybił się w wyścigu, or· stwo szosowe Polski za Klujem. Za111! on 14 

z ud?:l:?J"m 1 w rezyseril Kazim·erza Szuberta, ganizowanym prze-z Redakcję „Dziennika Łódz- miejsce w ub. roku w Wyścigu Dookoła Pol
w pozo~ta "'eh rolach: .Tadw1ii:a Baronówna, kiego" oraz w '.Yyścigu do Morzil", zajm ijąc ski. 
H;.inna Bielid':l\, Knz'm!cu. ~junow'cz i Igor piąte miej6ce. W zeszłorocznym Tour de Po· NO'VV'OCZEK ROBERT - chorzowianin, ma 
śrniało''-"~ki. Ka~a czynna pn:~z cały dzień: logne za jął ósme miejosce, przed Wyglendą w lat 28. Podobnie, jak i Wyglenda., wybił się do-
1Pl 272-70 czasie o 22 sekundy lepszym. piero w ubiegłym .roku w czasie Wyścigu Do-
TEA rn ~O rnnrr MUZYCZNEJ „LUTNIA" KUDERT RYSZARD - warszawiak, z uwo- okola Polski. Zajął on wtedy 7 miejsce, o 2 

• ' · , · ' du mechanik, lat 35. Dobry szosowiec 1 toro· minutv 39 sek. za Grzelakiem. 

D 'ś ~ Plotr:tdowsk9a 15
243ROSE MARIE'' wiec. St;1rtowal jui przed w0Jn11 w barwach WÓJCIK WACŁAW - z r;awodu ślman:, 

7.l 1 cociz. o go z. l • •• - k:ęcia". lat 28. Reprezentuje barwy Warszawy. Przed-
romantyczna operetka w 7 obrazach - W 1947 roku wyqral wyŚ<:l!f Warszawa - wojenny kolarz, wychowanek „ok~ia". Wój· 
Otto Hf'1ba1hl'I. Ud7lał bierze 60 o8óh. - Chór Radom - Warszawa, rrngrywany 9 puchar I cik zajął drugie miejsce z;i Napierałą w Wy· 
- Bale• - Orkiestra. Bilety wc-ześnlej do na- przechodni prezesa P.Z.Kol.. Gołębiowskiego. 1 śdgu do Morza w roku 1937 na trasie Koło
bycla w Spółdzielni Artystów - Pla~tyków - W Tour de Pologne w zeszłym roku zajął 211 brzeg - Szczecin. ~dobył także wice~is~rzo
Plotrko'\•..Ska 102, a od godz. 17-ej w kasie mfejsci!. stwo szosowe Polski w 1945 roku za W1śmew-
teatru. W niedzielę kas.a teatru czynna <>d MOTYKA WŁADYSŁAW - pochodzi z Za· skim. 
godz. 1 t. kouanego. Pracuje jako tokarz, ma lat 37. Mo· W zeszłorocznym Tour de Pologne nie star-
Lctnł f<'i>łr „OSA", tli. zachodnia ł~, tri. H0-09 tyka jest sp~cjalistą od górskich wyścigów. I !ował,, _gnyż był. w t,rm czal5ie zawieszony . . 

Gr:d Hl 4- 1.. · t t 1 • · g l pre- \V ub. roku nie startowa! w Tour de Poloqne, Woic1k mnze s1i: poszczycić zclobyc:em 
. · z. · '• 0 0 "'.arcie .ea ru e.3~e 0 qr!yź PH.r>rl wv~cigiem uległ lcontuzji (zła ma- trzPCJPCJO m 1 Pj~ca w wykiqu ·war~z;iwa m1e..-a r-=wiomon~a-;u pt. „W Olfl"('u:&•e przy po. 

i;i>dzie" z ud~fałem cnł„go ze5połu. 

• 

Praga, ora-z 06t11tnio - drugiego m.iaje<:a War
&-zawa - Radom - WaNizawa, który był e.11· 
mlnacj4 do Tour de Pologne. 

KAPIAK JÓZEF - liay 34 lata, ęrawia 
kolaNltwo od 1930 roku. ZaW6I& nalP.żał i na· 
dal należy do ekstraklasy na11zych 11zosowc6w. 
Swieżo w pamięci mamy jP.6Z<:ze jego '!!rnocjr>· 
nu;r.cq walkę o koszulkę learlera w Wyś:igu 
P;11qa - Warszawa . . 

W 1937 roku zajął trzede 'miej6ce w Tour 
de Pologne. 

GABRYCH (ł.ódź) - mi6tn Pol6kl na 1'1lk 
1936 w wyścigu gó r6klm. W tym eam~. roku 
zajął trzecie miejsce za Klujem i Rzeznickim 
w mistrzostwach 5wsowych Polski. 

Gabrych doznał w roku ubleglym nle~za~
~liwego wypadku w wyśngu, rozqrywanym o 
górskie m:słrzo61wo Polski w okoh<"RCh Szk ar 
skiej Poręby. Kolarz ten jest również dobrym 
torowcem. 

LIPIŃSKI - jeden z folarzy 7e etart1iej ~· 
neracji. Liczy lat 40. Jest zwycięzcą Tour dfl 
Pologne z roku 1933. Zajął trzecie m!ejS<'e w 
Wyścigu Dookoła Rumunii. Najwięcej razy 
6tartowal w Wyścigu Dookoła Pol!!ki. 

Dla uzupełnienia podajemy jeslC7.e krótkie 
dane do!y<'zącp mnie.I 7nanych kol11rzy: 

BUKOWSKI BOGDAN (Warszawv) - łat 29 
z zaworlu tokarl'.. 

JANKOWSKI MARIAN (VVrocł11w), lat 'n, 
z zawodu handlowiec. „ 

MICH STEFAN (Warnz11wa), lat Tl, i r.awo· 
du monter. 

W ANDOR Wł.ADYSŁA W (Kraków), lat ~. 
z wwodu handlowiec. 

PTEGAT STEFAN (VVm;;awl'I), lat 28, z za• 
wo du dziewiarz., star1u jp ort Hl3n roku. 

BAŃSKI KAZI 1IERZ (War-.zliwa). lat 36, 
z zawodu handlowiec, kolarstwo upBw a cd 
l<J3~ roku. 
SAŁYGA (Łódź), lal 25, z "tawodu nofer, 

~olarstwo uprawia od roku 1947. 
ŁAZARCZYK BOLESŁAW (C-zęetochowa), 

lat 36, z zawodu wulkanizator, kolar5two u
prawia od 1928 roku. 

PA PROCKI WALERIAN (Chorzów), lat 25, 
z zawodu kontroler. 

WOJCIP.SZEK (Łódź). lat 35, m11ga'ry'nler. 
OLSZEWSKI TADEUSZ (Vvars7.awa), lat 19 

(najmłodszy kol,nz), z zawodu· :zegarm•strz. 
STOLARCZYK (Łódź). z zawodu kupttt, 

mie.;zka w Rudzie Pabianick!Pj. 

Boh~erzu na PCK 
Dzisiaj mecz 

Tęcza - „'„one • I •• 
W ramach „Tygodnia" PCK drużyny b()o 

tserskle „Concordia'' Piotrków 
1 „Tęcza" Łódź rozegrają bez
interesownle mec . boks ~ki 
we wtorek, 22 czerwca o godz. 
18,30, na ~tlłdioni LKS. 

Całkowity dochód na cele 
, PCK. 

Miło~ników !pm-tu, człon
ków i sympat •ków PCK zapra 
sza na powyhzą imprezę Ko

mi!et „TYGODNIA'' P. C. K. 
Mecz ten da n'e tylko P"łne zadowolenie 

•porto•vcom al„ przyczyni ltię do z;yiększenia 
wpłyv:ów z „~·~odnia" P. C. K. 

pozna 1ą nas ADRIA - „Wilki Mor~kle'', godz. 18,30, 20,30: 
w niedz. l 6.30. no q 

BAJKA - „Cz~rrodz!Pj~kle Ziarno", godz. 
J 8. 20. "' niedz. 16. 

BALTYf' - .,?a<>ubinoe rlni", godz 16, l ·•. 
w któ!e· zna[dą pomieszczen:e 

I le I.o b •Io krzyku, lamentów i protestów 
adv „Film Polski" wyrugownl sportowców 

łódzkich z ich hali spqrtowej. Póżmej wszyst· 
ko ucichło - czas zrobił swoje.„ 

wszyscy sportowcy łódzcy 
21: '· n r>rt:i:. Hi 30 

GD t'N• -. Prcgrlłm l\kł11::1lnnf.rj Kr;i1 1 Z::i!?T 
Jl r li", godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, Hl, 
20, 21. 

HEL - fdla młodziei:v) - „Timur i jPgo dru
żvna'' godz. 16, 18. 20, w nredz. 14. 

Dzisiaj, gdy budowa nowej hali sportowej 
dzięki Zarządowi Mie iskiemu prz brała już re· 

alne oblicze, o hali nie wspomina ~ię wcale, 
a przecież sprawa je1 isłn1i>nia dla Łodzi, mia· 
sta może na]hi!rd1,iej usportowioneqn ze wszy· 
stkicb miast Polski, jest f;prawą wciąż palącą 
i nie'l:miernie wainą, z tych też względów po-
6tanowiWmy ta sprawą zainteresować bardziej 

MUZA - ,.Synowie", dodatek z wy~ci1u ko na I l-1· . • 
Jarskiego Warsz.awa - Praga - War· C J 
szawa. god7.. 18, 20; w niedz. 16. CU 

POLON1A _ „Ro ;:inna s:edm1u l(~·~życów' • k J k• d • 
godz. 111, lB.30, 21, n!edż. 13.30. W W'fŚC' gU 0 OrS lm W U apeSZCle 

PRZEDWIOSNTE - „Aleksander Newski'' W ramach igrzysk bałka11skich w Buda-, prv.y czym każde dz:esiąte okrążenie bylo 
i;odz. 18, 20,30. w niedz. 15,30. peszcie odbył się finał kolarskich wyścigów punkt?.w~ne, a ostatnie okr.ążeni liczyło się 

ROBOTNlK - „Życie Emila Zoli'', i:iodz. 16 . . podwo3n1e. Polska wystawiła tylko Jednego 
18.30, 21; w niedz 13.30. torowy~h na dy~tans'.e. 4.000 m. Druzyna po~- zawodnika Beka, 'podczas gdy Czechoslow·a-

ROMA - „Bohaterki PaC'yfiku", godz. 18, 20, ska za1ęła trzeoe miej ce za Czechosłowaqą cja - czterech. a Wc;gry. Bułgaria i inne pań-
w niedz. 16. i \l\ręgrami. slwa po kilku za•.vodników. \V rezultane Bek 

REKOnD - „Rywal .Tego Kr61"w$k;"i Mości'', ~~ zakońrzenie igrzvsk. ~oze~rany został osiągnął sukces. zajmując łT7ecie rniejsce 
godz. 18.30, 20„30; w niPrlz. Jfi.30. ! wyscHJ torowy na 60 okrązen toru (25 km). P erwsze dwa miej•rn 7;pęJi C1<:esi. 

STYT,owy - „ 1:kiwy Jastrząb", godz. 16, 
18,30, 21: w n1<>clz. 13,30. 

SWIT - „Pygma!ion'', godz 18,30, 20,30; w 
niedz. 16.30. 

TATRY (w ogrodzie) - „Rosanna sierimiu 
ks'ęźyców", gorl7.. 15,30, 18, 20,30; w niedz. 
13-ta. 

TĘCZA - „SPrf'>nnrla w cloli11ie ·Jońca" 
godz. 17, 19, 21; w niedz. Hi. 

WISŁA - „Casablanca'', godz. 17, 19, 21; w 
nledz. 15. 

WŁÓKNIARZ - „Gasnący Płomień'', godz 
15,30, 18. 20.30; w n1ed1 13. 

wnr.-r-10~· 7::i~··'· r '~ oni" r ~7 1 c; 17 ~(' 
ZACHĘT'\ - „Płomień NowPqo Orleanu" 

god1„ 16, 1830, 21, niedz. 13.30 

przez adi 
12.04 Dziennik.' 12.55 (Ł) Chwila muzyki. 13.00 I rzem'' - felii>ton 19 OO f'f,) , Przeqląd wyż 
Audycja rozrywkowa. 13.45 Muzyka poważna szych UC'Zelni w Łod.z/'. rn.10 (Ł) „Charlt!5 
14.30 (L) Z dzisiejszej prasv. 14.35 (Łl Kon- Gounod" 19.10 „Emanc 1p11nlki" - I odc pD· 
cert solistów (piyty). 15.00 (Ł) Felieton spor- wieści B. Prusa. 19 4.'i Mm:vka rozrywknw,1 
towv. 15.05 (Ł) ,.zarazki pr'l'.es;i<"7alne jakn 120.20 Skrzynka terhnicun;i 20 30 „Wieczó1 Se
cz1nmk chorobotworr2.Y . 1515 (Ł) lrrl erlu renad" - Trcmsm i Dzierlz•ńca Riblioteki Ja
dium z płyt. 15.25 (Ł) Skrzynka ofiar na rze~1 giellońskiej w Krakowie. 21.30 Dziennik. 22.10 
ŁRR. 15.30 „Tygrys w kwiatki" - audycja Muzyka taneczna. 22 45 (L) Koncert życzeń 
słowno-muzycrna dla dzieci. 15.50 Skrzynka (cz. I). 22.58 (Ł) Omów. progr. lok. na jutrn 
ogólna. 16.00 Dziennik. 16.20 „Po<znaj kraj'' - 23.00 OstatniP wiad„mości. 23.10 Mnzvka ta
pogadanka. 16.30 Popularny koncer'l: muzyki neczna. 23 20 Program na 111trn. 21,30 (Ł) Kon 
polskiej. 17.00 (Ł) „Sebastian i Sława" - słu- f'ert życ1eń (oz. II) 0.30 Zakończenie audycj; 
chowisko. 17.4.~ „Gra w szachy". 18.05 „Ulu-, i Hymn. 
bionee melodie". 18.45 „Jak zostałem pi6a - D-026171 

nilszych Czyteln:ków. 
Jak będzie wygląrlała no \'a hala ~portowa? 
Na to pytanie dają nnm o-lpow1"dŹ inżynie· 

rzy - architekci: K. L so 11 ki i Szt~ndynger. 
- Główna hala i;por owa (w i:\al~zym pro

gramie jest budowa c I go zespoł•1 budynkó·.v 
składających się w jeden kompleks) posiadać 
będzie kr te boisko o wy mia rach 35 razy 65 
metrów, otoczone z trzech i;łron tr ibunami, w 
prze\\•ażającej więk-.zości siedz-,rych, z czwar· 
tej zaś strony znajdować się będzie scena, któ
rą w razie potrzeby będzie można zamienić na 
trzy sale gimnai;ty- ·ne. 

- Po przeciwlE>glcj stron'e boisk, priza try
bunami <"zołowym1, l;prirlowry i publ·nność 
będzie moqla kony~tać na mi i""U z res!au
raf'ii - kawiarni, z ktorej również bc;rlzie mia
la "'"7ł'l widocznnśc': w kif'runku crpny i bo's
ka. Lokal rFstau·acyjn hędz:o łi\two dostęp· 
ny clla p\lhlicznośc1 ze w;;z, stk1ch miejsc. 

Opuśćmy jednak teraz ten miły lokal i idź
my dalej. Ponad nim zna idziemy część pokoi 
kluhowych (w których najprawdopodobmej 
znajclą pomieszqcni~ wszystkie organizacje 
5portowe w Łodzi, d;ilsze zilś pokoje, przezna· 
rznne na ten cel, będij umieszczone na piętrze 
od strony ul. Skorunki nr.n w pa•i'!ZA<"h, prze
rwron~d1 ponad tą uli<"ą. w celu wewn~trzne-
11J powiązania buclynku qłówne'lo 1. gmachem 
J!ywalni, której budowę jednak przew;duje 
s ę w dalszym planie. 

Tak w qlńwnych zarysach będz·e się przed
lctw:al plan nowej hali sportowej. 

Imprezami i<ik e będą się mrigl r odbywać 
w tej nowej hali - zajmiemy się innym ra-

• zem. 


